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Dzi ej opis arze
Opisu sw ych dz ie jów  w  o jczy­

stym  ję zyku  n ie  doczekali się jesz­
cze Kaszubi. N a jb liżs i k rw ią  i  zw ią ­
zani z n im i dzie jowo i  k u ltu ra ln ie  
Polacy n ie  zdoby li się na ten czyn, a 
jeże li po lscy uczeni p isa li dzie je  
po lsk iego Pomorza, n ie  uw zg lędn ili 
Kaszubów ani w ęzła  dzie jowego, 
w iążącego państw ow ość kaszubską 
z. znaczeniem m ocarstw ow ym  Polski. 
C i zaś, k tó rzy  ja k  W . B ogusław ski i 
S ien iaw ski p isa li dz ie je  S łow iańsz­
czyzny zachodn io-pó łnocne j, p isa li 
dzieje szczepów kaszubskich, b y tu ­
jących za O drą i  W is łą . P isał dzieje 
„P rus K ró le w sk ich " badacz tak ie j 
m ia ry, p rzytem  ro d o w ity  Pomorza­
nin, ja k  Ks. Ku jo t. Są to  dzie je ob­
w odu adm in istracyjnego i  z tego po 
w odu w  za łożen iu  już  poronione. 
W ie lk ą  a to li zasługą Ks. K u jo ta  
jest, że usunął ca łą  górę uprzedzeń 
i fa łszów  h is to rycznych , k tó ry m i 
n iesum ienn i h is to rycy  lub  k ro n ik a ­
rze zagrzebali epokowe fa k ty  dzie­
jów  kaszubskich. Już to, że d o w ió d ł 
aczko lw iek  u n ie w in n ia ją c  się w  
wzruszający sposób, n iezależno­
ści i  samodzielności ks iążą t kaszub­
sk ich w  Gdańsku, jest uznania god­
nym. I j

Jedynym , k tó ry  napisa ł do X V I j 
w ie ku  dzieje* Kaszubów,- aczko lw iek  
po n iem iecku, jest Tomasz Kantzow . 
R odow ity  Pomorzanin, urodzony w  
m ieście Stralsund, jako syn m iesz­
czański, n iew iadom ego naw et roku, 
pod rządam i Bogusława X , ks ięcia  
pom orskiego. U m arł 1542 ro ku  jesz­
cze n ie  w  podeszłym  w ieku , k ie d y  
się zab iera ł na dalsze studia do W it ­
tenbergu. Roku 1531 w s tą p ił ja ko  
ta jn y  sekretarz do ka n ce la rii ks ią ­
żęcej w  W ologoście  za ks ięc ia  F i l i ­
pa I., gdzie p racow a ło  k i lk u  m ło- ( 
dych Pomorzan, jako  sekretarze. Po­
m iędzy n im i pow sta ł w ie lk i zapał 
w yśw ie tlan ia  o jczystych dzie jów , 
dotychczas zaniedbanych. P ftn iędzy  
n im i zna jdow a ł się też M ik o ła j 
K lem ptzen, szlachcic z wschodniego 
Pomorza, wobec h is to r ii o jczyste j 
zasłużony, choćby jako  w ydaw ca 
k ro n ik i Kantzowa. Kantzow  sam bo­
w iem  um arł, n im  zdo ła ł swoją k ro ­
n ikę  w  d ruku  wydać. Pod jego naz­
wą jednak k rą ż y ły  p0 Pomorzu lic z ­
ne kop ie  opracow ania jego k ro n ik i, 
pisanego przez jego p rzy jac ie la  
K lemptzena. Dopiero 1816 została 
k ro n ika  Kantzow a w ydana przez 
g ry fijsk ie g o  profesora Kosegartena. 
T y tu ł je j b rzm i: „Pom erania oder 
U rsprungk, A lth e it  und Geschichte 
der V ö lk e r und Länder Pommern, 
Kaschuben, W enden, S te ttin , Rhii- 
gen." Kantzow a dzie ło  dowodzi, że 
jeszcze w  X V I w ie ku  poczucie od­
rębności s łow iańsk ie j b y ło  żyw e u 
Pomorzan zachodnich i  is tn ia ło  w ie l­
k ie  pragn ien ie  poznania dz ie jów  o j­
czystych. Sam K antzow  zasługuje 
na w ieczną pam ięć naszą, gdyż z 
pow odu szerokiego objęcia swego 
dzie ła  —  o b ją ł w  n im  np. w iadom e •

m u dzie je wschodniego i zachodnie- ' 
go Pomorza i  obu dynastyj G ry fitó w , 
—  zasługuje on na m iano ojca dzie­
jop isa rs tw a  kaszubskiego. Nas, ep i­
gonów  po ty lu  w iekach, k tó rz y  w ie ­
my, ja k  s ilne d z ia ła ły  w p ły w y  w  
k ie ru n ku  w yna rodow ie n ia  naszych 
przodków , uderza śm iała stanow­
czość, z jaką  ten uczony Kaszuba 
przyzna je  się do s łow iańskośc i i ka- 
szubskości. Jako dow ód ducha, w  
k tó ry m  dzie ło  jes t pisane, podaje­
m y słow a wstępu w  tłum aczen iu :

„Też lu d y  i ziem ie (znaczy: ka ­
szubskie i  s łow iańsk ie . Przyp. auto­
ra) pod ług  w sze lk ich  k ro n ik  n iem ie ­
ckich, po lsk ich , czeskich, duńsk ich  
i innych, k tó re  o n ich  wspom inają, 
od ich  początku aż do ch rys tian iza ­
c j i  zawsze b y ły  s łow iańsk ie  (wen- 
disch), ja ko  że jeszcze po dziś dzień 
jest cała oko licą  na w schodnim  Po­
morzu, gdzie sami S łow ian ie  m iesz­
kają. D latego n ie  um iem y ich  po ­
czątku skądinąd w yw ieść, ja k  z ro ­
du s łow iańskiego . A  chociaż dziś 
m iano i  pochodzenie s łow iańsk ie  u 
nas w  ta k ie j są pogardzie, że się k o ­
goś obe lżyw ie  zw ie  W endą lub  S ło­
w ian inem  (einen W end oder Slaven), 
co jes t to  samo, to n ie  będziem y się ś 
wcale w stydz ić  tak iego  pochodzenia. 
N a Całym bow iem  św iecie n ie  znaj- j 
dziesz rodz iny  ludów , k tó ra  się dale j 
rozszerzyła, ty le  k ró le s tw  i  ks ięstw  j 
podb iła  i  obecnie jeszcze trzym a, '

ja k  w łaśn ie  S łow ian ie . Znajdziesz 
ledw ie  d rug i naród, k tó ry  ta k  w ie l­
k ich  dokona ł czynów. O ni bow iem  
w ie lk ą  część N iem iec zdobyli. O n i 
b y li p ie rw szym i, k tó rz y  państwo 
rzym sk ie  u jego schy łku  rozb ili. O n i 
W łochy , Rzym, Francję, H iszpanię 
w o jennym  w ys iłk ie m  zabra li, nare­
szcie trzecią  część św iata, zwaną A - 
fry k  i, zdoby li i przez d ług ie  la ta  po­
siadali. Obecnie jeszcze za jm ują Pol­
skę, Czechy, Rosję, Serbię, B u łga ­
rię, Dalm ację, C horw ację  i  ca łą 
S ławonię nad m orzem  adria tyck im .

O Kaszubach zaś w  szczególno­
ści i ich  dz ie jach Kantzow  tak  p i­
sze:

„Przechodząc do naszych osob­
nych czynów  i dz ie jów , to jest ich  
tak  dużo, że n ie  m am y potrzeby w  
obce s tro ić  się pióra. C hcem y a to li 
c zy te ln iko w i zw róc ić  uwagę, że bez- 
w ą tp ien ia  w ięce j czynów  bohate r­
sk ich dokona li Pomorzanie, Kaszu­
b i i Rujanie, n iż  jesteśmy w  stanie 
opow iedzieć, ale n ies te ty  w śród j 
tych  S łow ian n ie  by ło  k to b y  je  op i- I 
sat. iN aród  ten  bow iem  szczególnie I 
p ięknym  sztukom  b y ł n iep rzychy l­
ny. Stąd poszło, że n ik t  z n ich  nau­
kom  się n ie  oddawał, aby móc op i­
sać ich  sławne czyny. A le  ich  w ro ­
gow ie się tego pod jąć m usie li, a ci, 
ja k  zauważyć się daje, co na jlepsze­
go m ilczen iem  zby li i  —  o ile  m og li 
—- chw alę i cześć sobie p rzyp isa li.

Pudzeme dodóm , pudzem e do se,

D: 13 mj.idze rzmama, vesrrzodka drzev, 

Domoci dak skienji so w od rose,

Skądk procem nas pokrzesni szed vjev.

Pudname dodóm , pudzem e do se,

Dze vesok v błonach spjevo skovrónk, 

A v ja ie r v po lu w ug jibó  ktose,

Dze jesme czele koścótka zvónk.

Pudzeme dodóm , pudzem e do se,

Dze m łodo pażęc rosce wob zim k,

A lalę v borach czervjen ją vrz'Ose,

Jesenją brzod nóm dovo wuzim k.

Tam najo checz je, woje, matka nasza 

V kaszebskji zem ji, vesirzód jezór. 

Nad kreję Bołtu wojcz:ezna nasza 

Za' nama tesknji —  w o j, tesknji, bór!

Korbjonfca kaszihskö
Sercem fatezezne, chferną kochómS, to  

stronę svojskji, te, v cnternich żejeme ¡, dze 
naszi ratkovje żele. Do cze iesknjłmS, fesk- 
njące za wojczezną, bo naji je  kraj, jego  
pjęknosce, jego  lud, zvecz, slöda,... to ca- 
łosc norodu i przedevszetkjim  jego  mova Z 
tich dobróv norodu ja k jim i są kraj, lud, mo­
va. relig ia, volnosc, kultura —  je  mova w o j- 
czesió tim  jedz irn im , co reszt i raziem pa r- 
łęcz i. W on je znanką aparfnote i vortosce 
nego ledu. Kjej też won traci svoję movę, 
tv je  sę vespolnota j  temu N iem ce, po zn ji- 
szczenju panstva naszigo, ze svojim  zażar- 
c im  njiszczele i przesladovele movę po l­
ską i ksążkę polską, be norod woprzesto ł 
b^c nórodę. Dozerając svoją movę, lud mo­
że navetka v d ług jim  po jm anjim  wutrzlimac 
svoję nórodnósc i żęci.

Mova wojczestó to ta wojczezna czło- 
vjeka, chterni anji n jeprzecel, ani żódna de- 
rega iedzko wodebrac i  zniiszczec cz tov je - 
kovjj nji może, je le  sam ji n je  znjechó. M e  
Kaszebji, jeme szczeslevi, że zeruje f lud, 
religia. volnosc i k u ltu r*  v/o jcoJ b e i ca li 
v je k ji, siedni jesme wutrzjimele, abo doster 
lejesme, dzęka m ocnim u przenoleganju do 
Polskji, procem no do Pomorzigo zópodn i- 
go, w odervanigo wod Polskji, vszetko to 
straceto i bez siadu lud jego  pravje że 
zg jiną ł.

Le naszą movę wojcóv, starodovną ka- 
szebską movę sami wutrziimelesme nje le 
na vse, ale i  v mjastach naszą procem no- 
scą do Niemca-letra, vroga Posikji, v ja re  i 
ledu naszigo. Dzisi n ji ma tak jj procem no- 
sce, nje jidą  chebą ani Polsce', ani vjerze, 
=nji ledov ji, a Kaszebji nalezle sę nje jak 
ro beto na kuńcu Polskji, pravjeże v ¡i ve- 
strzodku. I le tko s frtce c  możeme tę nop jek- 
njejsizą krutkę naśzigo ledu, naszą movę i 
możeme rozlecec sę v novich szekach ledz- 
kjich. To nje je  provdac v jo lg ji njeszczescii, 
<jejbe kaszebjizna zg jinę ła , ale strata be 
oeła nje mało j d ló  nas i d ló  naszi Polskji. 
■Jjl może zg jłnąc ta nópjęknje jszó i nostar- 
;zó mova, neżka dovnich czasóv chternę 
redzevują m je łosn jice spravóv po lskjich. I 
ne Kaszebi sfrącelebesme v jic ij, parłęcz 
ize jo vą  ń  naszima wojcam a, woprzeste le- 
3esme bec sfórim nadm orskjim  szczepem, 
:o przechovo} danechczos ten sztremel m o- 
za dló całosce norodu, k je j vszetkji nórode 
ja rnę łe  sę do morza, a nasz po lsk ji nji
o  i / - ł l  n  r s \ /Q t L ' a  c i \ / r v c m r t r \  r t - M i r ł w n

Trzebno nom m jec v tcze naszą movę, 
njeveszczerzac ję, z dzecama i rod iezną  u- 
veszczer:iac ję, z dzecama i  rodzezną u- 
trzym ovac movę i v njj sę kochac. Dodovo 
to nóm seł i pjęknosce, podnoszó nasze 
szczesci v checzach prze.it redosc i buchę.

Zdrzeta na stórich tczevortn ich Kasze- 
bóv. W on ji są jak te bukji v skromosce i 
moce, wutcevje gedno chovją słova i przy 
s łovja starkov, jak są dzjrskjim a v svich spra 
vach, v jo lg jim a charakterem, a choc dosko­
nale movją po polsku kochają przedevszei- 
kj m start szek move \ żecó. To je  kultera 
provdzevo, to ledze spravjed liy l ¡. storigo 
szlachu. Po m ovje jich znać! Jak mizerno 
jednak vezdrzi takji, co vstec m óvi Kasze­
b ji, Kaszebji, ale n ji może anji czetac co 
starszj napjisele po kaszebsku i m ało som 
może vegodac sę a gęgoce po ł z n iem ie­
cka.

STEFAN BIESZK.



Zrzesz Kaszébskó Str.

czy Polsce 300 tysięcy 
ton żarna

i. Na konferencji, prasowej, 
ę w m inisterstwie ap row iza- 

¡.' awicz ud z ie lił wyjaśneń w
artą ze Zw iązkiem  Radzieckim 
lawę ziarna.

rzymamy ze Związku Radzie- 
J0 ton ziarna konsumcyjnego, 

100.000 ton pszenicy, 160 tys. ton 
10 tys. ton jęczm ienia. 

wse® transporty spodziewane są już 
ącym tygodniu. W  ciągu września na- 
: 100 tys, ton ziarna, reszta do końca 
tlendarzowego. Część należności spła 
ostanie należnością za tranzyt ko|e-

bec trudnej sytuacji gospodarczej, w 
znalazła się Polska na skutek raportu 
łarrisona, że Polska może się obyć 
om ocy z zewnątrz, umowa ze Zwią- 
Radzieckim  posiada dla nas podsła-, 
znaczenie. U m ożliw i ona pokrycie w 

vie n iedoboru zboża, wynoszącego w 
ącym rpku 600 tys. ton. 

ła zakończenie m inister stw ierdził, że 
. zboża na chleb kartkowy jest obecnie 
ałnie wystarczająca. Rok 1947-43 po -, 
en być ostatnim rokiem trudności na 
inku zbożowym .

Proces w Krakowie ¡
Prtzpewód sądowy przeciw  członkom  PSL 

i WJN został zamknięty.
Prokurator w swym przem ówieniu po­

w ię d n ą ł: „Proces ten w ykazuje kto i w czy­
im  im ieniu walczy przeciwko Polsce Ludo­
wej i dokąd Polskę usiłuje prowadzić. Pro­
ces ten jest sądem nad ideo log ią  obozu re­
akcyjnego w Polsce .

W  zakończeniu przem ówienia prokura­
tor zażądał kary śm ierci dla 10 oskarżo­
nych: N iepokó lczyckiego, Strzałkowskiego, 
Ralskiego, Eugeniusza, Kota Jana, Turmano- 
wicza, Langnera, Karczmarczyka, Ostafina, 
Buczka i Kowalskiego,

Umowa handlowa polsko-bułgarska
W  Sofii .z.ostała podpisana umowa han­

dlowa, która przew iduje ogólny obró t w 
wysokości 17 m ii. do larów  po obu stronach. 
Polska otrzyma z Bułgari.j, tytoń, koncentraty 
o łow iu  (uszlachetnione rudy); skóry itp ., —  j 

"a Bułgaria z Polski będzie im portow a ła  w y- i 
roby że'azne i w łókiennicze, tabor ko le jo - j 
wy, chem ikalia itp. I

Odkryto złoża gazu
Poszukiwania ropy naftowej dają jak 

najlepsze rezultaty jeśli chodzi o złoża ga­
zowe.

Kosztem oko ło  150 m ilionów  z ło tych od 
kryto złoża gazowe o niedającej się p o ­
równać wartości. N iedawno odkryte z łoże 
w Dębocwu w najb liższym  czasie zostanę 
dokładn ie  wycenione. Rewelacyjne nato­
miast wyniki da ły  w iercenia w W ojs ław iu  
ko lo  M ie lca, gdz ie  natrafiono na olbrzym ie 
złoza gazu o w ie lk im  ciśnieniu. Stanowią 
one nieoceniony skarb.

W  K łodaw ie ko lo  Kutna odkryto p o d ­
kłady soli i spodziewane jest tam występo­
wanie ropy. Na starych terenach naftowych 
zjednoczenie osiągnęło poważne w yn ik ł. 
Produkcja miesięczna wynosiła oko ło  11 
tys. ton, to zn. o 17 proc. w ięce j niż w  ro­
ku ub. Produkcja miesięczna gazolińy i gazu 
płynnego z 250 ton z roku 1945 wzrosła 
obecnie do> 600 ton miesięcznie. Gaz p łyn ­
ny eksportowany jest w coraz większych i-  
lościach do Danii] a obecnie otw iera ją się 
m ożliwości dostawy do W łoch  i Jugosławii.

R e f o r m a  R o l n a
Minister Dąb - SCoeiół na temat wsi polskie;

f ziwązku z trzecią rocznicą reformy 
m inister Rolnictwa i Reform Rolnych 
Dąb Kocioł, u d z ie lił redaktorow i go- 
zemu PAP w yw iadu na temat nowe- 
za wsi po lskie j.
k przedstaw iają się dotychczasowe 

ormy rolnej?
dnia 1 stycznia rb. nadzielono o- 
1.589 rodzin chłopskich. Jeśli 
y, że rodzina chłopska składa się 

a z czterech osób, to  okaże się, 
rodzie js fw  reform y ro lne j: skorzy- 
o 3.400.000 osób. Przed wojną na 
.i żyło w przyb liżen iu 6 m ilionów  

nych. Parcelacja rozładowała w
i stopniu bezrobocie w iejskie. (J- 
ow ien ie kraju, zagospodarowanie 
łzyskanych, pozwoli na zatrudnie- 

fa łych  na wsi zbędnych rąk do

•rcelowano i zużytkowano na osgd- 
—  łącznie ponad 5.600.000 ha, z 

na ziem iach dawnych ch łop i otrzy- 
óiem  2.100.000 ha. W  tej liczb ie  z 
: ji własnej obszarniczej 1.150.000 

Ziemiach Odzyskanych osied lono 
) rodzin na 3.500.000 ha.

,!my zmechanizować nasze rolnictwo, 
gizację rolnactwa, osiągamy przez 
ę i rozbudowę fabryk, traktorów i 

n rolniczych, a na razie —  również 
sprowadzame traktorów ii maszyn rol- 

.h z zagranicy.' Tworzymy i tworzyć 
emy coraz w ięce j spółdzie lczych ita -  
aszynowych, które zaopatrzą rolników 

jłrąeb ny  sprzęt mechaniczny. Poza tym 
tę p n :my zakup tego sprzętu poszcze- 

¡ym gospodarzom . Maszynizacja wiąże 
ściśle z elektryfikacją wsi. W  roku b ie- 
m zelektryfikowaliśm y w ięce j wsii, ani- 
w całym poprzednim  dw udziesto leciu 

jo d le g łośc t.
— Jaka jest dalsza droga rozwojowa na­

go rolnictwa?
—  Rząd zmierza do usunięcia do łych- 

asowych braków naszego rolnictwa, nie 
ko prze ;i zmiany struktury rolnej, ale rów- 
5ż przez pe łną przebudowę ustroju roine-
5 w Polsce.

Chcemy, aby w wyniku rea lizac ji refor- 
iy  rolnej, kraj nasz by ł pokryty sam odziel- 
ym i, op łacalnym i osadami, będącym i indy­

widualną własnością chłopa.
Należy również odbudować zniszczone 

■podarstwa, przeprowadzić m eliorację ii 
asację gruntów, należy zmechanizować 
:two i rozbudować spółdzielczość chło 

- w szczególności Zw. Sam. C hfop- 
:ego spó łdz ie ln ie . Spółdzielczość 

■orzy gęsią sieć spółdzie ln i.

—  W  jakim  zakresie państwo pomaga 
i nadal będzie  pom agało nowopowstałym  
gospodarstwom rolnym?

—  W  obecnej chw ili po  zakończeniu 
żniw , stoimy w obec nowego ważnego za­
dania .jakim jest jesienna akcja siewna.

O tym czy zdołam y się wyżyw ić w  ro­
ku przyszłym  bez pom ocy zagranicy, zade­
cyduje tegoroczna jesień, w czasie której 
musimy raorać i zasiać o jeden m ilion ha 
w ięcej, niż w roku ub ieg łym , podwyższając 
areał zasiany w  jesieni ub. roku z 4 na 5 
m ilionów  ha. D latego też, do tegorocznego 
siewu jesiennego Rząd przyw iązu je bardzo 
w ielką wagę. Pomoc państwa na akcję siew­
na jest w ielka. Kredyty na zakup ziarna i 
op łacanie orki wynoszą ok. 2 m ilia rdów  zł. 
Ponadto duża pomoc została udzie lona na 
akcję siewną w zbożu.

—  A jak przebiega akcja wp isów  no­
wopowstałych gospodarstw, do ksiąg w ie­
czystych?

—  K ładziem y na nią w ie lk i nacisk. Na 
Zierrćcch Odzyskanych do końca bież. roku , 
osadnicy otrzymają 300.000 aktów nadw- 
czych. W ładze  ziemskie przygotow ują p o ­
nadto do ca łkow itego uregulowania, ły tu - ' 
łó w  własności —  100.000 gospodarstw. Na 
ziem iach dawnych, na ogólną liczbę 389.262 
nabywców parcelacji nieruchomości z iem ­
skich, przesłano do sądów wnioski o 7iah:- 
p o łekowanie 366.901 nabywców, co w y­

nosi 94.2 proc. oraz dokonano wpisów  do

Polska delegacja do Moskwy
W  związku 21 przypadającą wkrótce 800- j 

ną rocznicą: istmenia stolicy Związku Ra- ’ 
dz ieckiego —  Moskwy —  wyjeżdża na tę 
uroczystość specjalna de legacja miast po l­
skich z prezydentem  miasta Warszawy, Toł­
wińskim na czele.

Prezydent miasta Gdyni; Henryk Zakrzew­
ski, został wezwany przez M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych do Warszawy. Celem 
wezwania by ło  de legow anie prezi. Zakrzew­
skiego wraz z innymi przedsatw icie lam i 
miast polskich na uroczystości 800-l'eda 
Moskwy.

Największa w  Polsce fabryka 
zapałek

W  Siemanowie ko ło  Koszalina zpstała 
odbudowana fabryka zapałek, której p ro­
dukcja jest w stanie zaspokoić zapotrzebo­
wanie ca łe j Polski. Daje ona pracę 400 ro­
botnikom . Została otwarła dnia 1 września ’ 
rb. Pierwszy raz ruszyły maszyny, które I 
p rzy pom ocy rąk ludzkich z prostego kloca 
drzewa w yrzucały na końcu proce pro­
dukcyjnego gotowe pude łka  zan '

hipo teki 33.437 nabywców, co stanowi 85.5 
proc.

—  Jakie m iejsce w nowej strukturze ro l­
nej za jm ują mjaątkii państwowe?

—  Posiadamy trzy typy m ajątków pań­
stwowych. Pierwszy typ, to państwowe nie­
ruchomości ziemskie, których zadaniem 
jest zagospodarowanie majątków, przezna­
czonych na ośrodkji kultury rolnej oraz od­
łogów  przeznaczonych na parcelację osad­
ników. W  te j kategorii posiadamy 5.323 
ob iekty państwowe o łącznej pow ierzchni 
m ilion  356 tys. 300 ha. Drugj, łyp , to pań­
stwowe zakłady hodow li roślin, które w y­
twarzają wysokogatunkowe nasiona i ho­
dują' nowe odmiany. Posiadamy w te j ka­
tegorii; 45 ob iektów  na 55 tys. ha. W reszcie 
trzeć) typ, td państwowe zakłady chowu ko­
ni, posiadające 35 ob iektów  o łącznej po­
w ierzchni 33 tys. ha.

O środki kultury rolnej oraz zakłady ho­
dow lane —  zaopatru ją ro ln ików  w coraz 
szerszym zakresie w  wysokowartościowy ma 
teria-ł hodowlany.

—  jak ie  siły pchnęły wieś polską na tę 
nową drogę?

—  Są to siły dem okracji ludowej, a źró­
dłem  tych s ił jest sojusz robo tn iczo-ch łop­
ski. W spólne dążenie do spraw iedliwości , 
socjalnej, w iązało coraz ściślej chłopa z r o - j  
botn ikjem , a to pow iązan ie —  stworzyło I 
wreszcie siłę, iaka dziś kształtuje dzie je  na­
szego narodu.

Stolica będzie odbudowana!
Dnia 31 sierpnia br. Prezydent R, P. Bo- 

Isław Bierut w yg łos ił przez radio przem ó­
w ienie poświęcone odbudow ie  Warszawy.

Na posiedzeniu dnia 3 bm. Prezydium 
R. Nar. m. st. Warszawy uchwaliło zw rócić  i 
się do W oj. Rad Mar. na terenie ca łe j Rze- * 1 * * * 5 
czypospo lite j z apelem:

Na przekór temu, czego dokonała wra- ! 
ża ręka okupanta, musimy odbudować sto- j 
lice wspanialszą i p iękn ie jszą, niż była. O d 
dwu lat dźw igam y ’to drog ie  nam miasto 
z gruzów, ale dz ie ło  odbudow y musi być 
czynem całego narodu, a n ie  ty lko  miesz­
kańców Warszawy.

Prezydent R. P. z łoży ł na cele odbudo­
wy stolicy 100.000 zł-

Zjazd Związku Uczestników W alk i j 
Zbrojnej

W  W arszawie odby ł się z jazd de lega­
tów  Zw iązku Uciesin,. W a lk i Zbro jne j o 
N iepodleg łość j| Demokrację w dniu 31-go 
sierpnia. Po przem ówieniach oko licznościo­
wych złożono wieniec na g rob ie  Niezna- ; 
nego Zptnierza. !

Z PRASY
W  katow ickim  „G ło s ie  N ie d z is k  

Paweł Jasienica na tem at „Ś w iat jest je
pisze:

Czy da się trwały pokój j postęp o 
r.ąć bez dokonywania radykalnych, g! 
kich zmian w dotychczasowym spo: 
organizacji świata? Charakterystyczną 
chą tej dotychczasowej organ izacji by 
stnien';e obok siebie cafej rzeszy zup 
niezawisłych, nie podporządkowanych 
nemu wspólnem u kie row n ictw u pa 
Każde z nich uważało za swoje święte 
wo w sprawach siebie dotyczących <’ 
dować samowolnie i samolubnie. To 
czy zamykać swoje granice dla nandli 
psuć handel sąsiadom, a nawet w ypow  
wojny. N a jda le j na te j drodze zaszły i 
bruta ln iej postępowały oczywiście hiitli 
skie Niemcy.

Przede wszystkim: ludzie posiadają 
środki techniczne, pozwalające im tęp i. 
łe  narody.

W iem y o bom bie  atomowej, ale 
minamy o broni bakterio log icznej, s; 
cej śmiertelne ep idem ie , o ¡stniejącycl 
samolotach latających z szybkością g: 
wyposażonych w  50-tonowe bom by 
wszystko można produkować coraz 
ciej, taniej i sprawniej. Co będzie, 
poszczególne kraje i rządy będą mi!ah 
ność używania bom b atomowych r 
swobodnie, jak dawniej używały kara! 
czy armat?

Z drugie j zaś strony ta sama tec 
zb liży ła  do siebie wszystkie kraje i 
Dzięki udoskonaleniom komunikacyjny 
bryki polskie np. mogą zaopatrywać 
surowce z drug ie j p ó łku li. Istnieją v 
m ożliwość; rozw oju kultury cyw ilizac j 
brobytu. Cóż jednak stąd, je że li w de 
ciągu w  po lityce  obow iązywać będzie 
w o” ,. w myśl którego dla każdego r 
najwyższym dobrem  jest własny inten 
takim razie jakieś państwo będzie 
zagrodzić nam czy komu innemu ow, 
gę do postępu i dobrobytu.' Kłaść m 
byte bartery na komunikacyjnych szli 
Ze już o zwykłych podbojach nie w 
nę.

W szystko musi być tak uregulowa 
z jednej strony nikt nie m óg ł uniem 
sąsiadom pracy i postępu, a z druc .
by nie wolno b y ło  używać s iły  dla ; 
nienia sobie korzyści.

Tego się jednak nie osiągnie be 
bokich reform w organ izacji pol-i 
świata. Tak w ięc poszczególne narody 
siwa muszą się pogodzić z pewnyr 
ważnym ograniczeniam i. Musi wy 
iich prawo do uganiania się za w łasny 
łącznie interesem, ustępując miejsce 
dzite współpracy. Co prawda zawodc 
płoniąc': od dawna- nic innego nie ro t 
ko do rej w spółpracy m niej lub b 
nieszczerze nawołują. Jednakże 
przedstaw ionych wyżej konieczności 
bezpiieczeństw sprawa nareszcie' m t 
załatw iona tak, by świat naprawdę : 
jeden. To wymaga radykalnego posi 
utworzenia m iędzy i ponadnarod 
świlatowe^o rządu, który by m iał na 
teresy wszystkich ludów, po tra fił je  
niać, zapob iegać konfliktom  oraz ro; 
dza ł silą, pozwalającą mu ziapewnk 
posłuch i wszystko to przeprowadzić

W ie lc y  papieże średniow iecza głc 
potrzebę zrzeszenia ludów w jedną 
; organizacyjną całość, przy jednoc 
zachow aniu  ch odrębności narodowi 
w ielu bolesnych próbach i dośw iadc 
po całych stuleciach rozbratu -a ta-nit 
ką ¡Ideą —  powracamy do niej znoVv 
znajemy potrzebę jedności świata, ł  \  . 
koncepcja nosi nazwę uniwersalizm:

Spółdzielczość
Pod hasłem „Spó łdutefc 

gospodarkę p lanow ą”  odbęc 
28 brn. na terenie całego 
obchody Dnia Spółdzielń 
ry w obecnym życiu n 
zajm uje dom m 1'
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GRECJA I
i

—  W zd łuż pó łnocne j granicy Grecji, od - j 
byw eja sie zacięte w alk i pom iędzy wojskami j
powtsańczym i a rządowymi.

Marszałek Tifo w w yw iadzie udzielonym  
amerykańskiej p 'sarce zaprzeczy), jakoby Ju­
gosławia udzie lała pom ocy powstańcom gre 
ckim  czy to w ludziach, czy w broni,, aczkol 
w iek walka powstańców z rodzim ą reakcją 
w  Jugosławii zna jdz ie  pe łne zrozumienie.

Marszałek Tlto nie w ierzy w możliwość 
nowej wojny.

— RZĄD BUŁGARSKI przesła ł pismo na 
ręce sekretarza generalnego O NZ Trygve 
Lie.

Rząd bułgarski stwierdza, że w pobliżu 
granicy bułgarskiej koncentrowane są obe­
cn ie  greckie czo łg i i armaty oraz kopie się 
rowy strzeleckie, Przygotowania faszystów 
greckich zagrażają bezpieczeństwu Bułga­
rii'. y  '

—  Korespondenci dyp lom atyczni dcno- i 
szą z W aszyngtonu, że po powrocie m in. 
Marshalla z konferencji panamerykańskiej w 
m inisterstwie wo jny ¡( m inisterstw ie spraw za ­
granicznych rozpocznę się anglo-amerykań- 
skie rozmowy w sprawie sytuacji strategicz­
nej w rejonie M orza Śródziemnego.

Rozmowy te pozostają w związku ze 
zw łoką W . Brytanii w udzieleniu odpow iedz i 
na żądanie Stanów Z jednoczonych utrzyma­
nia wojsk brytyjskich w G recji.

—  LONDYN. Agencja Reutera donosi, że 
rząd Stanów Zjednoczonych zw rócił się do 
rządu bryty jskiego z propozycją, aby rząd 
brytyjski nie w yco fyw ał swych wojsk z G re­
c ji i wykonanie tego planu od roczy ł na nie­
ograniczony okres.

Urzędnicy bryty jskiego ministerstwa spraw
zagranicznych odm ówili, udzielenia bliższych 
wyjaśnień w tej sprawie.

ZSRR v
Traktaty pokojowe z W łocham i, Rumu­

nią, W ęgram i, Bułgarią i  Finlandią zostały 
¿ratyfikowane, W  następstwie tego oddz ia ­
ły  sojusznicze w inny być wycofane w ciągu 
90 dn i z kra jów  wym ienionych a cztery mo­
carstwa winny w ciągu roku powziąć dfecy- 
z ję  co do przyszłości kolon ii w łoskich. W  
przeciwnym  razie sprawą się zajm ie ONZ.

—  W obec tego, że rząd austriacki wza- j 
mian za pom oc całą gospodarkę kraju od- j 
dat pod kontrolę amerykańską, przedstaw i- | 
c ie l ZSRR dla Austrii stwierdza, iż umowa 
austriacko-amerykańska jest pogwałceniem  
zasad kontro li czterech mocarstw oraz zo­
bowiązań o utrzymaniu niezawisłości i ca­
łości, państwa austriackiego.

Plan Marshalla -j

HERTER, który p rzy jecha ł do Londynu j 
na czele Komisji Kongresu USA, ośw iad- ; 
czył, że pom oc dla państw Europy będzie 
zależała od tego, w jakim  stopniu państwa j 
udzie lą sobie wzajem nej pomocy- Herter i 
nie wyjaśnił, na czym laka wzajemna po- | 
moc m iałaby polegać.

TRUMAN, który przem aw iał w Rio de 
Janeiro na konferencji m iędzyam erykańskiej, 
przyznał, że n iewątpliw ie w przyjściu z po 
mocą Europie USA, jak i zachodnia pó łku ­
la w ogółe, mają swój interes.

W ĘG RY
Z Budapesztu donoszą, że dotychczaso­

we w yn ik i wyborów  na W ęgrzech wyka­
za ły zdecydowaną przewagę koalic ji rzą­
dowej.

Po przeliczeniu oko ło  dwóch trzecich 
g łosów  wynik isą następujące:

Komuniści o trzym ali oko ło  590 tysięcy 
głosów, socjal-dem okraci .około 395 tysię­
cy głosów, partia drobnych ro ln ików  oko­
ło  390 tysięcy głosów, narodowo-dem okra- 
fyczne stronnictwo chłopskie oko ło 230 ty ­
sięcy głosów. Razem koalicja ofrzym ała o- 
ko ło  1.600.000 głosów. Partie opozycyjne 
otrzym ały dotychczas oko ło  1.100.000 .g ło ­
sów, w tym t. zw. demokratyczna partia 
ludowa uzyskała oko ło 522 tysięcy głosów.

Korespondenci prasy zagranicznej dono­
szą, że głosowanie odbyw ało  się wszę­
dzie  w całkow itym  spokoju. (PAP).

Po konferencji anglo-amerykańskiej , 
w Waszyngtonie

NO W Y JORK. „W a ll Sireet Journal" po­
daje nieznane szc egóły, dotyczące zakon i 
czonej przed kilku dniami anglo-am erykań- j 
skiej konferencji finansowej.

Dziennik, uważany za jeden z na jlep ie j : 
po in form owanych w Stanach Zjednoczonych, 
tw ierdzi, że s ;e f de legacji bryty jskie j Eddie ; 
żądał nowej pożyczki, dla W . Brytanii w wy­
sokości 1 m iTarda do larów, pożyczki di,a * 
Kanady w sumie 750 m ilionów  dolarów, znie 
sienią zawartej w umowie pożcyzkow ej klau 
zulj, zabraniającej ograniczenia importu ze 
Stanów Zjednoczonych oraz zwołania nag­
iej sesji Kongresu w tej sprawie.

Delegat brytyjski nie otrzym ał żadnej od 
pow ledzi, ale rozm owy kontynuowane będą 
obecnie w Londynie z amerykańskim m in i­
strem skarbu Snyderem, Który udał się do 
W . Brytanii na zjazd gubernatorów Banku 
M iędzynarodow ego i /M iędzynarodowego 
Funduszu M onetarnego, (z).

I

W  W aszyngtonie rozważa się ściśle tajny 
plan zainwsfowanla w Niemczech sumy m i­
liarda dolarów. Autorem planu jest rzekomo 
manowany w piątek podsekretarz w o jny U. 
S. A., uprzedn doradca ekonom iczny gen. 
Claya, gen. W iliam  Draper.

Pian Drapera przew iduje jakoby prywatne 
pożyczki amerykańskie w okresie 3 - letnim, 
pokryte  przez wypuszczenie ob iigacyj na 
rynek amerykański Pożyczki te służyć mają 
na odbudowę tych ga łęzi przemysłu, w k tó ­
rych zaangażowane są jeszcze z czasów 
przedwojennych kapitały amerykańskie.

Plan Drapera napotyka jednak na silny 
opór części ekspertów amerykańskich do 
spraw n iem ieckich.

Pewnjj jego  krytycy opuśc ili na znak pro­
testu swe stanowiska w Niemczech.

James M artin szef w ydzia łu  dekkarte li- 
zacji w amerykańskim zarządzie wojskowym  
i dr J. H. Csnning, zaśtępca dyrektora w y­
działu żywnościowo-roln iczego w Berlinie.

LAKE SUCCESS. Jak ośw iadczył na o- 
stafniej konferencji prasowej Trygve Lie, se­
kretariat O NZ oczekuje, że sesja Zgrom a­
dzenia G eneralnego, rozpoczynająca się 
16 września rb. potrwa nie m niej niż trzy 
miesiące. Jej porządek dz ienny jest jeszcze 
bardziej obszerny od porządku dziennego 
zeszłorocznej sesji nowojorskie j. O be jm u­
je  on sprawy zw iązane z normalnym funk­
cjonowaniem  ONZ, zagadnienia z poprzed­
niej sesji Zgromadzenia G eneralnego oraz 
prob lem y wniesione przez O NZ w  ciągu ro­
ku bieżącego.

W  grupie 1 znajdują się w ybory wład-zl 
generalnych Zgrom adzenia, w ybory uzu­

pe łn ia jące do Rady Bezpieczeństwa, Eko­
nom iczno-Społecznej Pow ierniczej, p rzy­
ję c ie  nowych członków , kwestie budżetu i 
s edziby oraz sprawy organizacji współpra­
cujących z ONZ.

G rupa 2 obejm uje sprawę traktowania 
H'ndusów w Afryce Południowej, zagadnie­
nie H iszpanii Franco, dyskusję nad tzw. spra 
wą veta, kwestię mandatów powierniczych, 
om ówienie wyniku prac Komisji Rady Bez­
pieczeństwa dla Spraew Konwencji Rozbro­
jen iowej i kontro li energii atomowej oraz 
dyskusją nad pracamj kom isji wojskowej w 
dz iedzin ie  utworzenia policji, m iędzynaro­
dowej ONZ. ' ' > .

W śród spraw grupy 3 na czo ło wysuwa ' 
się problem  Palestyny i oskarżenie USA ( 
skierowane przeciwko sąsiadom Grecji,.

W  liczbie kandydatów na stanowisko

przewodniczącego Zgrom adzenia G eneral- : 
nego, które zajm ował w  roku ub ieg łym  j 
Spaak, wym ienia się m iędzy innym i d-ra | 
Evatta z Australii, Aranhassa z Brazylii, Neh- 1 
ru z Hindostanu oraz Masaryka z Czecho­
słowacji.

W śród kandydatów na miejsca Polski, 
Brazylii i Australii opuszczających Radę Bez 
pieczeństwa z końcem roku, znajdują się 
Czechosłowacja, Jugosławia, Argentyna, Ku­
ba ¡i Kanada. Przypuszcza się, że kraje, któ­
re opuszczają Radę Bezpieczeństwa otrzy­
mają miejsce w Radzie Ekonomiczno-Spo­
łecznej. Sesja będzie m ogła przyjąć do 
O NZ ty lko dwóch nowych członków  —  Pa­
kistan i, Yemen, ponieważ Rada Beżpieczeń- j 
siwa odrzuciła  kandydatury pozostałych 10- i 
ć u  ap likantów . W  związku ¡71 tym oczeki­
wana jest ożywiona dyskusja nad procedu­
rą przyjm owania nowych cz łonków  do O. 
N. Z. (PAP).

N IE M C Y
G łów ny prokurator USA dla spraw 

zbrodniarzy wojennych w Norym berdze o - 
świadczył, że wskutek wyczerpania p rzy­
znanych przez W aszyngton na te cele fun­
duszów istn ie je niebezpieczeństwo p rzer­
wania z końcem rb. procesów przeciw ko 
prztesfępcom wojennym . Toczy się 5, a 
przew idzianych by ło  jeszcze 15 proce­
sów.

SOCJALIZM NIEMIECKI I PROTESTAN­
TYZM. —  „Socjalistyczna Partia N iem iec" 
(S, P. D.), na której czele stoi znany j w 
Polsce Kurt Schumacher, odcina się coraz 
bardzie j od marksizmu, a natomiast szuka 
kontaktów z w yznan iam i' chrześcijańskim i. 
Na „z jeźdz ie  ku ltu ra lnym " tej pa rtii w Er­
langen, odbytym  z końcem czerwca bież. 
roku odrzucono wpraw dzie posiulat szkoły 
wyznaniowej, ale uznano po trzebę wycho­
wania re lig ijnego  w szkole. Próbuje się p o ­
rozumienia z kato likam i, a pisma socjali­
styczne zwalczają „U n ię  Chrześcijańsko- 
Dem okrafyczną" z powodu „m o n o p o lizo ­
wania”  chrześcijaństwa przez nią. W  lipcu  
zaś odby ły  się o fic ja lne  rozm owy m iędzy 
„Bekennfniskirche I SPD. W  dyskusji: w yrzu­
cano sobie nawzajem —  z jednej strony sta 
bóść tego wyznania w stosunku do H itlera 
— . z drug ie j lekceważenie re iig ii przez so­
cja listów . Kurt Schumacher odm ów ił p a rtii 
C, D. U, prawa do m onopolu na chrześci- 
isństwo, ¿0 —  zapewnia ł —  m ożliwe jest 
„spo tkan ie  dwóch najw iększych s.i,ł N ie ­
m iec: chrześcijańskiej i socja listycznej” . W  

rezultacie przyjęto zasadę w ypow iedz ia ­
ną przez, pastora N iem oellera, (.który po 
powrocie z USA rozw ija żywą działalność): 
„Socjalna Demokracja stać ma na stanowi­
sku zupełnej wolności m ;s ji kościo ła (ewan 
ge lick iego), a kościół popiera praktycznie 
moralne dążenia Socjalnej D e m okrac ji". 
Bezpośrednie rozm owy ofic ja lne 'm iędzy 
w ładzam i partii socjalistycznej, a wyzna­
niowym i są nowością. Czy się jednak nie 
judzi jedna i druga strona sądząc, że m oż­
liwe jest porozum ienie? W  każdym razie 
trzeba pow iedzieć, że mamy do czynienia 
ze zjawiskiem, które jest znamienne dla sy­
tuacji duchowej w N iem czech. Pokazuje 
się, ze S. P. D. chce dla swych celów w y­
grać wszystkie atuty i naród niem iecki pod 
swymi sztandarami „z je d n o czyć " nawet za 
cenę rezygnacji 2 marksizmu, do którego 
tak była  pzrywiązana.

Rozmowy pom iędzy przedstaw icie lam i
USA., W. Brytanii ¡.Francji zostały ukończo­
ne. Uzgodniono, że należy un iem ożliw ić 
N iem com  odbudowę now. przemysłu zbro­
jen iow ego a zapewnić im odbudowę poko­
jową i pozostaw ić im ty le  zakładów  | ma­
szyn, by m ogli im portować konieczną żyw­
ność. Amerykańska i brytyjska strefa razem

Konferencja pan amerykańska
—  W  Rio de Janeiro przedstaw icie le 

państw, które uczestniczyły w konferencji 
rniędzyaem rykańskiej, podpisali traktat wza 
jem nej obrony.

Pakt o wspólnej obronie państw zachod­
niej półkuli,, wytycza ścisłą granicę strefy 
p ó łk u li zachodniej, od bieguna do bieguna, 
odseparowując ją od reszty świata. Strela 
ta ujęta jest w granicach znacznie szerszych 
aniżeli przew idyw a ły wszystkie dawniejsze 
de fin ic je . Do pó łku li zachodniej zaliczono^ 
bowiem  —  pozia znacznymi p o ła c a m i ob­
szarów arktycznych i antarktycznych —  o l­
brzym ią część G ren land ii, znajdującej się 
pod panowaniem duńskim.

Senator Vandenberg, przewodniczący se­
nackiej kom isji spraw zagranicznych USA i 
członek amerykańskiej de legac ji USA na 
konferencję w Petropolis, ośw iadczył, że w 
traktacie z Rio de Janeiro przyję to  zasadę, 
iż „kwestia, kto posiada prawa suwerenne 
w G renlandii, nie jest ważna . W obec ta­
k iego rozumowania, sprawy tej ni® om awia­
no zupełn ie z rządem duńskim. Również 
bez uprzedniego porozum ienia się z W ie l­
ką Brytanią, w łączono do p ó łk u li zachod­
niej część ko lon ii brytyjskich. Stoimy na 
stanowisku —  pow iedz ia ł Yandenberg —  
że lądowanie wojsk obcych na tych teryto­

riach uważalibyśmy za zagrożenie zachoa 
niej pó łku li. Kwestia, kto sprawuje obecnie 
nad nimi suwerenność, nie wchodzi w rachu­
bę.

Traktat z Rio de Janeiro ma być —  jak o- 
świadczają iego twórcy —  pierwszym za- 
siosowaniem artykułu 51 Karty Narodów 
Z jednoczonych, 'k tó ry  sankcjonuje zrzesze­
nie się państw w celu indyw idua lne j lub 
zb iorow ej obrony. W  istocie rzeczy repu- 
biki amerykańskie przekroczy ły  jednak ra­
my koncepcji: Karty Narodów Z jednoczo­
nych w  traktacie z Rio de Janeiro, składa­
jącym się z 18 tysięcy słów, pow ołano się 
nie mniej jak 7 razy na Kartę N arodow  
Zjednoczonych. (PAP).

M im o kryzysu Anglia dożywia 
N iem cy

BERLIN. Brytyjski zarząd wojskowy ko­
munikuje, że Niemcy otrzym ały już w ty m j 
roku od W ie lk ie j Brytanii; zboża i nnąki w 
ilości 2.779 tysięcy ton na sumę 158.500 
tys’ęcy do larów . Tyle wydatkowała na len 
cel W ie lka  Brytania, nie licząc innych ar­
tyku łów  kryzysu dolarowego. Ameryka p o ­
kryła w ydatk i drugie j po łow y ca łkow itego 
im portu rocznego, który wynosił łączn ie  317 
m ilionów  dolarów.

będą przyw oz iły  towarów za 2 m ilia rdy do ­
larów rocznie, z tego porowa idz ie  na im­
port żywności. Dla pokrycia kosztów im por­
tu, należy produkcję  zwiększyć o 15 proc., 
a ponieważ z produkcji wykluczony jest 
priijemysł zbro jen iow y, zakłady pozostałe 
muszą produkow ać o ty le w ięcej.

Francja poczynała zastrzeżenia szczegól­
nie pod wzg lędem  p rodukc ji chemicznej i 
dostarczenia węgla i  koksu. Sprawy te mają 
być zała tw ione na konferencji w Berlinie.

- Protest radziecki przeciw  konierencji lon­
dyńskie j przez USA zostat odrzucony tern, 
że USA zamierzają podnieść produkcję  nie­
miecką, dopóki nie zostaną wprowadzone w 
życie uchwały poczdamskie.

MARSZ. SOKOŁOWSKI, nacz. dow. ra­
dziecki, w Niemczech, na zebraniu A lianckie j 
Rady Kontroli w Berlinie oskarżył W . Bryta­
nię i Am erykę o złamanie układu poczdam ­
skiego przez podniesienie poziom u prze­
mysłu n iem ieckiego w strefie anglo-am ery­

kańskiej.
AMBASADOR POLSKI W  USA —  W ., 

niewicz wobec dziennikarzy w Nowym Jor­
ku da ł wyrazi óbawie, że zwiększenie p ro ­
dukcji stali zapewni N iemcom przewagę nad 
krajami wschodniej Europy. Podkreślił, ze 
naród i rząd polski jest przekonany, że od ­
budowa Europy dokonana być może ty lko  
na drodze w spółp racy państw wschodnich z 
zachodnim i.

M in . Grosz na konferencji prasowej w 
M inisterstw ie Spraw Zagranicznych w W ar­
szawie z ło ży ł ośw iadczenie, że Rząd Polski 
nie sprzeciw ia się odbudow ie N iem iec, ale 
pierwszeństwo odbudow y przyznaje ofiarom  
agresji' hitlerowskie j.
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1 X V I  N IE D Z IE LĘ  

Z E S Ł A N IU  D U C H A  Ś W .

KO LEKTA
ech aj łaska Tw o ja , prosim y Cię, 
i, uprzedza nas i towarzyszy 
zawsze, oraz niech nas czyn i 
rym i w  n ieustannym  w ykony- 
i d o b rych . uczynków.

VAN Q ELŁA (Łuk. 14)
igo  czasu: G dy Jezus wszedł 
u t jednego z przednie jszych 
szew jeść chieb w  szabat, a 
podpa tryw a li. A  oto jakiś 

k  opuch ły  b y ł przed nim . A  
ie z w a ł się do b ie g łych  w  Za- 
faryzeusżów, m ów iąc: Czy j 
ę w  szabat uzdraw iać? Lecz i 
ell. A  on u jąw szy go, uzdro- j 
odp raw ił. A  odpow iadając j 
n ich : je ś li os io ł albo w ó ł, 
was w padnie  do studn, czy 

.ągniecie  go zaraz w  dzień 
I  n ie  m og li m u na to  odpo- j 

i. A  gdy w idz ia ł, jak  zapro- I 
ie ra li p ierwsze m ie jsca u.sto- j 
.edział do n ich  podob ieństw o .[
■ Gdy będziesz w ezw any na 
n ie  siadaj że na p ierw szym  

aby snąć godnie jszy od cie- 
b y ł zaproszony przez niego, i 
n,' k tó ry  c ieb ie  i jego zapro- 
yszedłszy, n ie  p ow iedz ia ł ci: 
tem u m iejsca; bo w te d y  m u­
zę w stydem  zająć ostatn ie 
. A le  gdy będziesz wezwany,

ten, k tó ry  cię w ezw ał, gdy przyjdzie , 
pow iedz ia ł c i: P rzyjacie lu , posiądź 
się w yże j. W te d y  będziesz m ia ł 
chw ałę  przed w spółs iedzącym i. Bo 
w szelk i, co się w ynosi, będzie p o n i­
żony, a k to  się uniża, będzie w y w y ż ­
szony.

KRZYz. - Z N A K  NASZEC/O 
Z B A W IE N IA

Zbliżam y się pow o li do końca roku Bo­
żego, Dziś po łow a września. Jeszcze dwa i 
p ó j miesiąca a M atka-Koścló ł św. p rzypom ­
ni nam ostatnie rzeczy tego świata w  ewan­
ge lii o sądzie ostatecznym. K iedy to na o- 
b łokacti n iebieskich jako błyskawica jaw ią­
ca się ze wschodu na zachód, ukaże się
zwycięski znak syna człow ieczego __  Krzyż
Chrystusa.

Krzyż ten —  jedyna nadzieja wybranych 
—  zaczyna z dzisiejszym  dniem 14 wrze­
śnia, swoim Podwyższeniem jaśnieć na je ­
siennym nieb ie  przeciw  ciem nościom  sza­
tańskim, których noc jest sym bolem, aż 
prze jdzie  w oślepiającą błyskaw icę na koń­
cu dni roku Bożego —  symbolu końca 
świata.

Spójrzmy krótko na znak Krzyża ze stro-

Znak krzyża w starożytności b y ł godłem  
haniebnej śm ierci przez uduszenie. Z chwilą 
śmierci Chrystusa staje silę dla chrześcijan 
najświętszym godłem  w iary: „K rzyż g łu p o ­
ta dla pogan, dia ochrzczonych znak zba- j 
w ien ia ".

Nie tak prędko jednak znalazł znak krzy­
ża w starożytnym świeciie należną mu 
cześć.

Legenda opow iada, że cesarz Konstantyn 
zakazuje używanie go jako narzędzia śmier­
ci. Bowiem wspaniałe zwycięstwo nad swym 
przeciw n ik iem  odniósł za pomocą krzyża, 
który w  je go  strapieniu przed rozstrzygają­
cym momentem b itw y, m ia ł się mu ukazać 
na niebie z napisem: ,,in hoc signo vin- 
ces" —  tym znakiem zwyciężysz. W  sław­
nym edykcie m ediolańskim , uznaje Konstan­
tyn w ie lk i chrystianizm i da je  mu upragnio­
ną wolność po dwu j pó ł w iekowych prze­
śladowaniach. O dtąd krzyż doznaje o fic ja l­
nej czc i jako go d ło  chrześcijaństwa.

Matka cesarza, św. Helena, wyrusza w 
podzięce za zwycięstwo syna i chrystianiz- 
mu, dc  k ió rego należała całą duszą, p ie l­
grzym ką do Jeruzalem, aby odszukać re lik ­
w ie Krzyża świętego.

Legenda opow iada, że na m iejsce, gdzie 
n iią ł stać Krzyż Pański, postaw ili pogance

r - o w i 
fh vraie,

ny historycznej. W  roku kościelnym obcho- na znak pohańbienia kolumnę ku czci b o g i-
dzim y dw ie  uroczystości Krzyża św.: 3 -go w ------
maja —  Znalezienie i 14-go września —
Podwyższenie Krzyża św.

W  litu rg ii owe dw ie daty przestawiono. 
Relikw ie Krzyża św. odnaleziono bowiem  
14 września, a jego Podwyższenie, uczcze­
nie, po odzyskaniu re likw ii z rąk niew ier­
nych, do których dostały się podczas wo-

lądź lia  osta tn im  mejscu, aby : jen, od by ło  się raczej 3 maja 

. S IE G

Sw. Jan

ni Venus

G dy rozkopano m iejsce na szczycie G o l­
goty, na znacznej g łębokości rzeczywiście 
znaleziono trzy krzfże.  A le który 7 n ch 
Chrystusa? W tedy św ięty Makary, ówczesny 
biskup jerozo lim ski, m odląc się gorąco, ka­
że dotykać się krzyży chorej kobiecie G dy 
dotknęła się trzeciego krzyza, zostafa cu­
g o w i e uzdrow iona. Było to  11 i  września

3 -0  reku. Tak wedle starej opowieści od ­
naleziono drzewo Krzyza św.

Ne miejscu odnalezienia funduje św, He- 
!?r e wspaniałą bazylikę Znalezienia Krzyża 
- w - w której pozostaw ia część drzewa św. 
■ zęśc zaś re likw ii o fiarow uje synowi, cesa- 

Konsfantynowj, który umieść'} je  w 
w bazylice Krzyża je rozo lim skiego 

przez mego ufundowaną. Był to w iek 4-iy.
W  VI! w eku zasiadł na iro n ie  wsch 

mego cesarstwa w Konstantynopolu ces. 
Heraklius?, człow iek malej w \ t y  i wi-elk 
rozw iązłośc i moralnej. Państwo jego na je - 
aża i<rói perski Chozroes. Pustoszy mu p 
w incje, zabiera również drzewo Krzyża 
z Jeruzalem, zagraża również Konstanty 
po łow i. Cesarz Herakliusz stracił wówc 
g łow ę. W tedy ówczesny patriarcha, - 
giusz, wprowadzając go do bazylik; św. 
fii w Konstantynopolu i wskazując na kr 
zachęca go do wytrwałości i męstwa, 
sarz nawraca się, czyni pokutę j, id z ii 
zwycięski- bó j. Pokonanemu Hozroesbwj, o- 
biera drzewo Krzyża św. i uroczyście 3 
ja 630 roku w pokutniczym  ubiorze na v 
snych ramionach odnosi re likw ie do koś 
ła Krzyża św. w Jeruzalem. O to dz ie je  
lezienia i podwyższenia Krzyża święte 
god ła  naszej wiary, naszego zbawienia.

D laczego litu rg ia predsfaw iła owe ć 
Bowiem w tym wypadku chodzi raczej 
deę, an iże li o ścisłe astępstwo histor 
ne. Znalezienie Krzyża św. 3 maja przyj 
na okres wielkanocny, gdz ie  krzyż zaz 
przeciwstawieniu się ciemnoścc 
naleziony w zmartwychwstałym 
Podwyższenie zaś Krzyża św., 
cim y 14 września, jest podnic 
sym bolo iw  sił szatańskich.

W
Tają się ko le jne  na Kaszubach 
afie lne; w ładza państwowa dba o 
iy porządek, nie pozwalając na 
o ich przez elem enty a n ty re lig ij-  
uę ty uliczne. W arto  przypomnąć 
. m is ji pa ra fia lnych także czasy, w  
przypadało m isjonarzom  pracować 
arsku ja k  wśród pogan lub jeszcze 
rąw ie  bez wszelk. pom ocy z ja k ie j 
m y , bez op iek i z jak ie jbądź w ła- 
społoczeństwie w  o lb rzym ie j w ięk- 
npetnie obo ję tnym  lub jaw n ie  w ro- 
idom ia r złego w  przeciw ieństw ie do 
wego k le ru , k tó ry  nie pomagał, lecz 
¡ć iw ia ij W łaśn ie w  obecnym czasie 
stawia nam przed oczy m isjonarza 
tego Jana Eudes'a zm arłego lć)-c/o 
1681. 80-lętnim  starcem Jana Eu- 
>ie na starość, bo ten Francuz z 

n ies łychane j sile cia ła  i  duszy 
do 100 lat. Zm arł przedwcześ- 

pany 50-letn ią pracą m isy jną  we 
-i n ieprawdopodobnie c iężkich: je - 

lii-i kopot chadzał za n im  cieniem, 
tei św iecki będzie Zdolen podtrzym y- 

sku tk i m is ji św. lub nawet rozszerzać 
nie zm arnuje owoców jego w ysiłków ?

Pewnego dn ia w  kościele Jezu itów  ;v 
n ktoś w suną ł na palec fig u ry  M a tk i

przeciwności ja k  on. Jan Eudes to bo jow a 
osobistość, k tóra nie obronę, lecz atak sobie 
obrała za metodę w a lk i i w  całe j pe łn i 
zrozum iany ty lk o  być może na tle  w spó ł­
czesnych w arunków  m ora lnych, kośc ie l­
nych i  społecznych F ranc ji pó łnocnej, te- 
lanu jego pracy, płonącego od w a lk  re l i­
g ijn ych  m iędzy ka to likam i, hugenotami, 
jansenistam i, ka lw inam i, p rzy czym nie 
prawda zwyciężała lecz karab in  i  armata. 
Słuszność m ia ł ten, k tó ry  um ia ł i zdo ła ł 

. p rzec iw n ika  przegnać z za ję te j p o zyc ji i  
Jan Eudes, choć hrie p rzyk ład a ł n ig d y - lo n ty  
tło anna ły, choć zawsze z zasady w a lczy ł 
z środkam i duchow ym i, w  ca łym  swym  u- 
Tiposobiomu b y ł w łaśc iw ie  żołnierzem  w  su­
ta: ie, a to typow ym  Francuzem, staw ia ją ­
cym zawsze atak nad obronę. G dy się w y ­
b iera ł na pierwszą m isję, prze łożony dał 
mu licenc ję  na całą północną Francję, ■ k tó ­
ra w  rów ne j m ie rze  potrzebowała ędnowie- 
nia duchowego, a to z ciemnym, zacofa­
nym, opornym  i  ześwietczonym klerem  
św ieckim  na czele i  ludem zdziczałym  i o- 
ponrym  z n ik ły m  odsetkiem praw dziw ie 
szczerych ka to lików ; na n ich  po poszcze­
gó lnych parafiach staw ia ł w  im ię M. B. 
Z w yc ięsk ie j, swej przewodniczki, całą ro ­
botę, z kam ien ia zdobyw ając ko le jn ie  k le r,

k le j z ło ty  pierścień. B y ł. to  m iody stu- | kośció ł, p lebanię nieraz na cztery spusty 
it Jan Eudes, k tó ry  M. B. sobie obrał |" zamknięte. A  na zakończenie pracy z oko- 
ewodrticzką i towarzyszką życia. W  Pu- | lic y  zw o ływ a ł konferencję  k le ru  św ieckie­

go na m is ję  stanową; bo stale jeden k ło ­
pot mu dokuczał, czy ten k le r ostatecznie 
całei te j rob o ty  n ie  zniszczy.

Jakby temu zapobiec? Pierwszą m isję 
oaby; w swei o jczyste j stronie; w  ślad za 
dom ową wojną ukazała się zaraza. W  prze­
pe łn ionych  szpitalach rozpoczął pracę, gdyż 
masowe zgromadzenia w  kościele b y ły  n ie ­
dopuszczalne. W  trakc ie  te j pierwszej m is ji 
sam śm ierte ln ie  zachorował i  0 w łos nie 
zeszedł. Odzyskawszy zdrow ie, k rą ży ł od 
pa ra fii do para fii. Z w olna jego fama w y ­
przedzająca jego przybycie , świętego ka-

św. Jon- Eudes w s tą p ił do K ongregacji 
torianńw i o poranku gw iazdkow ym  r. 
’ o d p ia w ił -swe p rym ic je . Lecz k ró tk o  
ym  na skutek przemęczenia i przesiłe- 
w  studiach , załam ał się fizycznie i  na 
az prze łożonych spędził dwa la ta na 
tku  ziemskim, odpoczywał i  nabra ł 
do p racy pó łw iekow e j w  m isjach pa­

lnych. Zdaje się, że ty lko , jeden m isjo- 
jemu do rów nyw a ł w  długoietności pra- 

y jn e j, znany na Pomorzu sprzed p ie r­
w o tn y  św ia tow e j redem ptor O. Łu- 
'■ Lecz żaden nie pracow ał w  takich
ościach i żaden nie zw yc ięży ł ty lu  piana i m isjonarza, o górę przewyższające-

go nędzny k le r św iecki, stała się aw angar­
dą przygotow ującą tereny do zdobycia, i 
tak robota szła przez 50 lat.. Lecz czym 
d łuże j pracował, tym  w ięce j się przekony­
waj, że na tym  kle rze  zbawiać n ie  mógł. 
Z a łoży ł Kongregację „Jezusa i  vM a r i i"  z na 
lepszych księży św ieckich, wzn iósł 6 semi­
nariów  duchownych i  ja ko  odpow iedn ik 
po stronie p ic i żeńskie j za łoży ł Kongrega­
cję „Dobrego Pasterza", specja ln ie się za j­
m ującą upad łym i n iew iastam i; jeden tak i 
k lasztor mam y w  Poznaniu. Rzecz jasna, 
jego a tak i w y w o ły w a y  kon tra tak i: a zw ła ­
szcza n iesłychanie ciężka i  ryzykow na ro ­
bo la  ko lo  upad łych n iew iast posłużyła  jego 
wrogom  za w ypadnie na niego i jago 
dzieło.

Denuncjacje do w ładz aż do samego 
papieża szły bezustannie; dezercja różnych 
zakonnic zniechęconych do tak  niewdzięcz- 

. nego przedsiębiorstwa zachw ia ły  nieraz 
kongregację żeńską. Lecz m im o ; wszystko 
św. Jan Eudes trw a ł na swoim, n ie  ustępo­
w a ł i  zw ycięży ł. D la k le ru  u ło ż y ł m anuał 
życia kapłańskiego, dla w ie rnych  katechizm 
ludow y, a dla w s z y s tk ic h ' szerzył ze spe­
cjalnym, naciskiem  nabożeństwo do Ńąjśw . 
Serca Jezusowego.

Co za praktyczne znaczenie ma jego 
p rzyk ład  dla nas w  czasie m is ji pa ra fia l­
nych? Jako g o r liw y  naśladowca ■■św. Pawła 
św. Jan stosował jego metodę m isy jną; 
s taw ia ł w poszczególnych parafiach dzieło 
swe na choć m ałe j lecz w ie rne j i obejm u­
jące j wszystkie stany grupie w ie rnych  o- 
bojga p łc i ja ko  organ izacji pomocniczej. 

■W ciągnął do, n ie j ja k  św. Paweł wszyst­
k ich  ludzi dobre j w o li od in te ligen ta  do 
prostaka, by m isją  ogarnąć w szystk ich  ce­
lem sprowadzenia w szystk ich  bez w y ją tk u  j 
do m ów n icy m isy jne j. Taka współpraca 
w ie rnych  z m isjonarzem  jedyn ie  um ożliw ia  
ogarn ięcie ca łe j pa ra fii przez m isję. C hy­
biona jest m isja, gdy się ogranicza do sta­
ły c h  byw alców  na nabożeństwach, w ten ­
czas nawet nie zasługuje na miano m is ji 
pa ra fia lne j. Dużo zdziała, gdy zdoła sku­
tecznie zapalać część pa ra fii re lig ijn ie  zo­
bojętnianych.

Dużo znaczy, gdy doprowadzi do oczy­
szczenia sumień obojętnych i  p ra k ty k u ją ­

cych w  sianie grzechu. Lecz dos 
dzie w tedy, gdy w  m yśl święteg 
poza sta tystykę parafia lną i  p 
g łęb i conajm nie j tych  pozory kat 
obserw ujących a fak tyczn ie  już 
lub nawet dotrze do inno- i  b łędr 
Piawda, że powodzenie m is ji u 
czego czy w społeczeństwie jes 
łask i Bożej. Lecz ta działa ludźm. 
rzędziami, ludźm i z wszystkich 
stopni wykształcen ia. „Ja  sadziłen ' ...
ob la ł a Bóg dał rość". T ak i A  
każdy szczery ka to lik , k tó ry  prz 
prze jrzy, że dzieło m is ji św. to ni 
ambona i konfesjonał, lecz robot; 
w  lodzin ie , b liższym  i  dalszym i .. 
a to w  tym  kie runku, by  tyc i 
uchy la ją  od m is ji, na nią poprowŁ 
stalic m ożliw ie  przyczyny uchy l 
zbić zarzuty przeciw m isy jne lub 
a w  barozo ciężkich, opornych w 
wezwać pomoc m isjonarza. N iech 
nie zasłania, ze jest człow iekiem  
a m ieszkaniec od w ia ry  odpadły 
z k ilk u  językam i; niech się n iewsb 
prosto ty  i  nie tabórzy; przecież, 
Chrystusow y, we w o jn ie  um iałeś j 
stak wa łczyć ram ię p rzy  ram ieniu 
gen tein, z n im  się dogadać w  na 
szmym położeniu oko w  oko ze 
a w  poko ju  się nie dogadasz?

A  może powiesz, że ten pan z 
re lig ię  niż ja, co mu powiem? My 
odw ro tn ie  jest; nasza in te ligenc ja  nie prań 
tyka jąca  po ka to licku  w  sprawach w ia ry  
przeważnie ciemna; czyta wszystkie ks iążk i 
—  z w y ją tk ie m  B ib lii; za jm uje się wszyst­
k im i bohateram i świata z w y ją tk ie m  C hry- 
sta w ięc śmiało i  szczerze swoje po­
wiesz; jeżeli w  w o jn ie  przy  in te ligenc ie  
ku la  c i g ło w y  nie urw ała , to w  poko ju  nic. 
ci się nie stanie. N iech każdy szczery pa­
rafian in  przedsięweźmie zaprowadzenie na 
m isję choć jednego uchyla jącego się, to 
wiólica rzecz się stanie. M is ja  stanie się 
m isją parafialną, a w iększa będzie radość 
w  nieb ie nad jednym  grzesznikiem  pok id  
czyniącym  niż nad 99 spraw iedliwym " 
nie potrzebu ją pokuty.
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W  zw iązku  'z n iedaw na «chodzoną ro -  
pznicą 950-leoia Gdańska, rocznica, n ie  z 
ra c ji pow stan ia  tego m ias ta  ile  raclzej z 
pow odu po ja w fan ia  się jego, n a zw y  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii,  w  s tosunkow o w ie l­
k ie j ilośc i a r ty k u łó w  oko licznośc iow ych  i  
ro zp ra w  -im tem a t począ tków  tego m iasta, 

uwagę przede W szystk im  na 
po łożenia geoigiraffejznego, to- 

=,0I>- ja k o b y  sprzy ja jącem u roz- 
d n ic tw a  w e w szy s tk ic h  epo- 
tan ia  k u l tu r y  lu d z k ie j. N a w ią - 
•yyn ików  badań archaolog icz- 
lielfciej ilo śc i w y k o p a lis k  i  ¡zina- 

1 e la rnych  na nadbrzeżu i  w  
i i ,  uważano, że G dańsk ju ż  w 1 
™Hkim. i  wczesnohistorycznym  
ryw ać piiierworzędną ro lę , być 

szeroko znanym  po rte m  'i ju ż  
siał stanlowdć „u rb s "  —  gród, 
aseit la t  później, gdiy św. W o j-  
997 n a w ra ca ł na  w ia rię  chrześ- 

g,o kaszubskich m ieszkańców, 
ednak n iem ieccy badacze ja k  
a za n im  E. Keyiseir i p . S im - 

ę, że za początek os ied len ia  s ię 
w  na d  brzegam i M o lta w y  na - 

. ,ć w ie ik  6 i  7, to, p rz y tw ie rd z a - 
zum ia ją  ostroiżnjoiścią w y n ik o m  
, na leży  ju ż  od ra zu  ¡zaznaczyć, 

,ają one m ocno w y w o d y  in n ych  
Właisizlcza ge rm an is tów  i  p re h is - 
chcących w  G dańsku w idz ieć 
'jścia czy p rze jśc ia  w schodnio- 

iego szczepu Gotów, k tó ry  w  .po- 
_ 4 <wv p o  c h r.,  k ra in ę  tę, m ia ł 

iszcizać, ud a jąc  is ię  n a  podbój im p e riu m  
■'•mskfiegb.

■Ju ż  d z iw iło  w szys tk ich  p ra w ie  bada- 
że W u lfs tan , p o d ró żn ik  i  żeglarz 

eidzający ok. r. 900 oko lice  u jśc ia  W i-  
ani, słowem  n ie  w sp om n ia ł oi m ieście 

■ ńsku, je d y n ie  o mieście Truso, u m ie j- 
r io n y m  przez h is to ry k ó w  n iem ieck ich  
rk o lic y  E lb ląga, p rz y  jez io rze  Dirużno' 
n,. Drausen-see). Ptizypustaczanb, żie 

u fetan, prow adzący ha nd e l z Prusam i,, 
z jakieś przejście w  m ie rze i F ry s k ie j 
a j się do zalewu W iślanego ii o m ija -  
Gdańsk, osiągnął to  mliajsitio,, ja k ie  by ło  
n  jego  podiróży.

ten  pogląldl t rw a łb y  n iezachw ian ie  da- 
gdyby  n ie  prace geog ra fów  i  geolo- 

•'r k tó rz y  w y n ik a m i sw ych  biadań p rze ­
bili ca}.v m ozo ln ie  zbudow any system 

ary ików  i językoznaw ców  i  p o s ta w ili 
• teo rie , k tó re  zmifenliają m,am obraz 
tlh istorycznego Gdańska i  jego n a j- 
lej oikolicj'’.

z. ls tanaw ia jąc  się nad  w yg lądem  i  po- 
u iem  m ie rze i F ry s k ie j w  p ie rw szych  
uch po Chr. doszedł J. U h l (B e trach - 

,a n  z u r E n tw idk lugsgesch ioh te  der 
le n  N ehrung. 1942) do przekonania, 
’czasów W u lfs ta n a  m ie rze ja  ta, ¡istni,a 

ca łe j rozciąigłoścj'i a de lto  WSsly nóz­
ia s ię  o  w ie le  k ilom e trów ! ad dz is ie j- 

je j miejsca. W  olbfclziymim zialewis- 
• ,'lisły zna jdow a ły  się liczne  a jżeglow- 

ębie, k tó ry m i m ie li żeglować p rzed - 
nczy padbóżnldy i  kupcy! ajż dio ibo- 
o i  szeirpko znanego m ia s ta  Truso, 
ącego się zajm ować p ie rw sze  i  najpo 

"b. ajsze m ie jsce w  ówczesnym  hand lu , 
tu , ;b  W *ulf stan n a w e t s łó w k ie m  n ie  

- m ina  o  Gdaństku na leży sądzić że 
’ 1 ta  b y ła  w  ,owym czapie tru d n o  do- i 

a, ze s tro n y  mioirfza z poWadlu ła w ic  I 
awyich i p łyc izny , ty m  sam ym  riie - | 

ezpiecznia d la  żeg lug i ja k o  n ieżeg low na i 
ro g a l Ptomiewiań op is W iulfstania na leży j 
w s ta ć  za ówczesny p rze w o d n ik  podróży, 
ib o  oonajmmiej ja k o  op is ‘ku rsu , mającego 
rarltość przede w s z y s tk irr t d la . s te rn ika , 
rzeto na leży w n ioskow ać, że (ii Gdańsk 
iko  m ie jsce hand low e W  tym i ¡czasie jesz- 
se n ie  is tn ia ł. Winjiioskoiwanie w y d a je  się 
>giczne bo jeże® p ły c iz n y  M o jta w y  czy 

■t jednego ra m ie n ia  W is ły  n ie  b y ty  
>wne, to  nie m ógł i  Gdańsk m ieć zma­
za ja to  mftejisjee w ym ijany to w a ró w  i 

po rtow ych , poniew aż ta k  w te d y  
te raz  m ias to  hand low e jedyn ie  tam  

wstać, gdzie is tn ie ją  m ożliw ośc i 
n ia  przyby?,Tc!h liA ja ró W  w zg l. 

e s ta tków  rzecznych na s ta t

Jeże li ówczesne w a ru n k i inie pozw a­
la ły  G dańskow i na  rozw ój jako osady k u ­
p ieck ie j, to je d n a k  S przy ja ły  one ro zw o ­
jo w i m iasta  Trusioi. W yko p a liska  w  o ko ­
lic y  E lb ląga  po tw ie rdza ją , ,że to już dziś 
n ie  is tn ie jące  mjiiasto by ło  ongiś bańdizo 
zam ożnym  m iastem  hand low ym . Zamoż­
ność tą m ożna sobie jedyn ie wyloibrazić, 
je że li dodam y, że tam  m og ło  być je d y n ie  
szerokie .zaplecze w  postajclii k ra ju , p o ło ­
żonego w  dorzetcHu. W is ły . PioaoBtaije na ­
tu ra ln ie  do w y jaśn ien ia , ja k ie  b y ło  po łą­
czenie W is ły  iz T rus ij. Niiecoj pomocnym, 
w  w y jaśn ien iu  te j k w e s tii może nam  być 
h is to r ia  m iasta  K w id z y n ia  (mierni. M arie in- 
werdeir) założone przelz k rzyża kó w  ja ko  
„ins iu ia  M a ria n a " li dop ie ro  późnie j p rze ­
n iesione n a  teraźn ie jsze swoje m iejsce.

• Kiczy żacy iza ję li daw ny K w id z y ń  m im o 
jegoi .nizinnego położenia, s ta le  zagrożo­
nego pow odziam i, poniew aż jako wyspa, 
p o m ię dzy  W is łą  a Nugatem  s ta n o w iła  naj 
dogodniej,saą p rzys tań  W is ły , gdzie to w a ­
ry  p rze ładow yw ano li następn ie czółnam i 
przewożono do Truso. Przestrzeń k i lk u  
setek m e tró w  m ię dzy  dw iem a rz e k a m i 
n ie  s tanow iła , zdaje się, żadnej .w iększej 
prz.es,zkodiy i  w idoczn ie  Truso* ¡zależało na 
tym , bo* w łaśn ie  dz ięk i tem u  m ie jscu  p rze­
ładunkow em u, m iasto' to  ¡zawdzięczało 
'iw o ją  egzystęcję  i  bogactwo.

W spom niane ni.iejgce p rze ładunkow e, 
¡od p ra -K w id z y ń , is tn ia ło  ta k  długo, do­
p ó k i ma to. po zw a la ły  w a ru n k i, a ,przede- 
w szys tk lm  sam a rzeka  W isła . G dy rzeka  
zm ien iła  g łębokość ,' a k rzyżacy  n ie  zna le­
ź li dogodniejszych p rzys tan i, w te d y  i  
¡przystań „ins iu la  M a ria n a " stała się zbęd­
ną i  ty m  sam ym  m ias to  K w id zyń , za trzy ­
m u jąc  swoją nazwę, m ogło zostać p rzen ie ­
s ione na sw o je  dzisiejszo, w yżyn n e  m ie j­
sce.

G dy Z akon  w  1 3 .w . za ją ł ¿Prusy, jiuiż 
m e zna laz ł an i miaisfta T ruso  an i innego 
m iasta handlow ego na ty m  m iejscu, bo 
ju ż  w  jak iś  Czas p rze d tym  de lta  W is ły  
przesunęła się w  k ie ru n k u  pó łnocnym , to  
jest z b liży ła  się do m ie rze i F ry s k ie j, c zy li 
że d roga  morska,, k tó rą  W ulfstan, żeglo­
w a ł do T ruso by ła  już ¡ostatecznie zagro­
dzona, a ty m  sam ym  m iasto  pozbaw ione 
m ożliw ośc i życia. W tedy  to hande l dorze­
cza, W is ły  m us ia ł szukać no w e j d rog i 
zb y tu  sw ych tow a rów  i  znalazł go około* 
1000 r. po Chr. ostatecznie p rzez Gdańsk. 
O czyw iście n ie  trzeba  ulegać ¡sugestiom 
dzisie jszym , bo dopiero k ilk a s e t la t  p ra cy  
budow n iczych  Gdańskich, i  obcych, zm u­
s i» ' W is łę , do, w yżłofctenia ¡sobie tego k o ­
ry ta , k tó re  m a  obecnie i  k tó re  dopom ogło

tem u m ia s tu  dio tego niesłychanego roz­
w o ju  i  ro z k w itu .

F ak t, że T ruso  nag le  znika, a jego ro lę  
jakbl pe jrtu  ¡przeładunkowego zaicjzyna, 
spełnfiać Gdańsk, św iadczy o zam kn ięc iu  
d rog i m orsk ie j przez W is łou jśc ie  do po­
łu d n io w y c h  zakątków ' za lew u  W iślanego. 
Choć bow iem  ¡cizęść w o dy  W iś lane j taki 
ja k  p rze d tym  w p ływ a ła , do  za lew u  F ry s - 
kiego, to  ¡ddinak zam ulanie postępowało 
s ta le  naprzód, n ie  pozw a la jąc  ju ż  n a  do­
ja zd  żadnym  s ta tkom  m orsk im .

N a t le  pow yższych w yw o d ó w  zrozu­
m ia łą  się w yda je  uw aga ks. K u jo ta , jako­
by  Truiso by ło  D rożnem u i  nazwę swą 
w y w o d z iło  od  lite w sk ie g o  (czy s ta rop rus- 
kiego) słowa, „dlrtuis*" =  sól (por. D rus- 
k ie n il / j  =  słone kąpie le) i  pochodziło  z 
clzasów, gdy om aw iane je z io ro  zaw iera ło  
jeszcze słoną wódę.

M ik o ła j Rujdlnicki jieszcze w  r . 1930 
kwestiioinowiał w  „S lo w ii O dc ite n te lis " 
T. IX .  s tr. 564, w a rto ść id e n ty f ik a c ji M . 
E berta  uważając, że „w yp a d a  W ątpić, aby 
.środkam i geog ra ficznym i da ło się us ta lić  
położenie tego m iasta  nad: jez io rem  w y -  
m ien tya iym ". N ie  m n ie j jedinak biadania­
m i J. Uhla, sp raw a tożsamości tego m iasta 
w yda je  m i s ię  pirzesądząna.

—  N ie  rozstrzygając da le j w y n ik ó w  
badania o  po w s tan iu  lij ro z w o ju  m ie rze i 

j f ty s k ie j,  na leży reasumioWać,: że:
1) w  okres ie  g d y  W ulfs itan  odw iedza ł 

naiśz. k ra j,  t j .  *ok. 900 r . ¡pjo C hr. G dańsk 
jeszcze radnego znaczenia jako* miejs,ce 
hand low e n ie  posiadał,

2) nad  w o da m i M o lta w y  ¡1 R a du n i i  
ew tl. jakiegoś m aleńkiego ra m ie n ia  W is ły  
moigfa w  czasie do końca 9 w . znajdować 
się n ie w ie lk a  osada rybacka , k tó ra  do­
piero! po  ¡zmianie d e lty  W is ły  p rzyb ra ła  
na znaczeniu,

3) b ra k  archeologicznego p o tw ie rd ze ­
n ia  bytnośc i G otów  w  okolicy, Gdańska, 
zrozum iałego zresztą w obec b ra k u  is tn ie ­
n ia  żeglownej rz e k i w  p ie rw szych  Wie­
kach  po Chr., zm usi germ an is tów  do zm ia 
n y  pog lądu  na  „G oth ischauzę" ¡1 w  zw iąz­
k u  z ty m  do (zmiany punk jtu  p rze jśc ia  
tychże przez nasze te ry to r iu m ,

4) M ias to  Truso, leżące w  s tre fie  „n e u ­
t ra ln e j"  m iędzy  szczepami s ło w ia ńsk im i i 
p ru s k im i, nad, je z io re m  którego ską,pe 
resz tk i jeszcze w 1 te j c h w ili (z km ) na po­
łu d n ie  od E lb ląga  się zna jdu ją , s tanow iło  
w ażny p u n k t hand low y, do k tórego m o­
g ły  zaw ijać s ta tk i m orsk ie !

5) D op ie ro  wobec p ra cy  w ody, tj. p rze ­
sunięcia, się d e lty  W is ły  la ty m  sam ym  
wobec zam u len ia  się li osuszenia za lew u 
m iasto to  straciło! n a  m ożliw ościach żyd a  
i  ro zw o ju  i w inet też u leg ło  zniszczeniu.

6) p rzy  pom ocy p ra c y ' i  rą k  lu d zk ich  
W is ła  u t rw a liła  swioje, stale zm ieniające 
Się k o ry to , sta jąc siłę d la  Gdańska od X IV  
w. usłużną daw czyn ią  bogajetwa i  dobro­
bytu .

B run on  W ierzba

Ot

ta

Żyd® miasta Kościerzyny
rozwój i składLudność, ¡ej

Obok w ie le  czynn ików  w yw ie ra ją cych  
w p ły w  na do b ro by t m iasta, ludność je s t 

ez w ą tp ien ia  czynn ik ie m  decydującym . 
Stian za ludn ien ia  oraz ru c h  ludnośc i w  
danym  okresie n a jw y ra ź n ie j w skazu je  na 
rozw ój lu b  upadek te j czy in n e j m ie jsco­
wości.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania, M a g is tra ­
tu  (r. 1937) p rz y ro s t n a tu ra ln y  d la  K oś­
c ie rzyny  w y n o s ił osta tn io  około 6%.

O bok p rzy ro s tu  na tu ra lnego  na w zrost 
ludn ośc i w p ły w a  także im ig rac ja . Tu 
P izede w szys tk im  na leży wspom nąć o 
bezro lne j ludności w ie jsk ie j, k tó ra  nie 
m ogła znaleść p ra c y  nia,* wsi, W ędru je  do 
m ia s ta  w  celach zarobkow ych . Jednakże 
p ro cen t tego rod za ju  p rzybyszów  n ie  je s t 
izbyt lic zn y  ,na terenjie K ośc ie rzyny. W y ­
ją te k  s ta n o w iły  la ta  1928—1932, k ie d y  to 
budow ano m ag is tra lę  Śląsk —  G dynia, 
przechodzącą przez tarem Kościerzyny. W 
i kres ie  tym, os ied liło  się na  stałe wtiele 
osób ze w s i 'oikojfcanych, do p rzyczyn iło  
się w yd a tn ie  do w z ro s tu  liczby  m ieszkań­
ców m iasta. N a js iln ie jszy  p rz y p ły w  na­
stąpi] m ię d zy  ro k ie m  1931 i  193,3,' (1931 : 
737S mieszkańców, a 1932 juz 9000).

O ree m ig ra c ji izupejinie n ie  m a m ow y 
w  sam ym  m ieście. Z p o w ia tu  na tom iast

jesHcze ro k  toczn ie  ciągną zańtępy ro b o t­
n ik ó w  sezonowych' na  u rodza jne Ż u ia w y 
Gdańskie. S tale w yjeżdża około 150 osób 
i to  przede w szys tk im  z. wliiosek; o g leb ie  
w yjątko iw io n ieu rodza jn e j, a wląja z  J u ­
zek, W dzydz K ośc iersk ich , W a.glikow ic, 
W aw rzynow a  i  R o tenm b iirku .

B y  w y ra ź n ie  zoriętować s ię  w  roz ­
w o ju  lu b  upadku  K ościerzyny, na leżałoby 
zanaiizcIwBć zm iany w  Jfjdzbie m ieszkań
cóW w ¡okresie cd r. 1775 dio 1933 r. 'i
r. 17,75 : 520 ‘ r. 1816 : 737 r . 1905 : 6207

1780 : 785 1819 : 1146 1910 : 6474
1798 : 783 1837 : 1796 192,1 :: 5349
1801 : 828 1858 : 3023 1931 : 7379
1305 : 965 1861 : 3319 193(2 :: 9000
1807 : 943 1880 • 4323 1933 : 8000
1308 : 927 1886 ; 4293 1934 : 8100
1809 : 828 1890 . 4;299 1935 : 8581
1810 : 890 1895 : 4544 1936 : 8745
1912 : 719 1900 : 4914 1937 : 9228

1938 : .9256
Jak w y n ik a z powyższego ■zesta,'wienia,

w  p ie rw szym  0,kros ie rządów prusk ich ,
stale zw iększa si.ę jliczba m ieszkańców
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ty  s ię  na ro zw o ju  ZaJ to  w  ciągu
s'tuleclia 1816 — 1910, n ie  ¡ma n ieom a l ro ­
ku , w  k tó ry m b y  n ie  zw iększy ła  s ię  lic z ­
ba o b yw a te li K ościerzyny. Przycżym y b y ły  
Fóżne. Wśród, n jph  zaś na piipirlwszy p ian  
nasuw a się spraw a podn iesien ia K oście­
rz y n y  W  r .  1818 do godności m iasta p o ­
w iatow ego, da le j budow a dróg b ity c h  po­
cząwszy od noku 1846, p r iy lic z e n ia  m ia ­
sta do sieci k o le jo w e j Pom orza (1885 r.), 
a w  końcu  budowa! da lszych lin ii, w  la ­
tach 1900 i  1901.

¡Z k o le i na leży (porównać liczbę  m iesz­
kańców  z roku. 1910 . 6474 z c y frą  5849, 
k tó rą  w yka za ł p ie rw szy  powszechny spis 
ludnośc i 1920 r. w  Polsce odrodzonej. 
U b y te k  spow odow any w o jną św ia tow ą i 
em ig rac ją  (N iem ców  i  Żydów ) n ie  jest 
woale ta k  zastraszający, ja k b y  się n a  p o ­
zór m ogło w yd aw a ń  Jeś li chodzi o e m i­
grację, to  przyczynia w  g łów nej m ierze le ­
ży w  je d n o lite j dlosyć s tru k tu rz e  narodo­
w ościow ej Kościerzyny, gdzie odsetek 
ludności na p ływ o w e j nie. b y ł zb y t w ie lk i.  
N ie m n ie j 'c iekaw ym  je s t ob liczenie w zro  
stu ludności począwszy od ro k u  1921 do 
1938 w łącznie. Otóż w  ciągu 17-tu la t  
dz ie lących, nas od p ierw szego powszech­
nego spisu, k ie d y  stan ludnośc i mniiej- 
w ięc.ej u re g u lo w a ł się rów n ież  w  pasach 
nadgran icznych , ogólny p rzy ro s t ludnośc i 
w yrió ls l dla. K ośc ie rzyny  3407 osób. C zy li 
m im o panująjflego k ry z y s u  i  n iezb y t du ­
żego p rzy ro s tu  naturalnego! (6% ) w zros ła  
je dn ak  -bśncfao. pow ażn ie  liczba  m ieszkań­
ców Kościerzyny.

A le : i  ten. okres 17-to letni'] na leży ro z ­
bić na poszczególne etapy, w  Ciągu k tó ­
ry c h  zachodziły poważne zm iany. I  zno­
w u  budlowa l in i i  ko le jo w e j (magis brała 
1928 —  1932) w y d a tn ie  w p łynę ła  na
zw iększen ie się ludnośc i m iasta. W  okre ­
sie ty m  p rzyb y ło  bow iem  do K ośc ie rzyny 
WUkajdiziieHiąt ro d z in  urzędniczych., ( in ży - 
nlierowiie, tech n icy  i  t. p.), poza. tym- zna­
laz ło  się w ie le  osób z  oko licznych  wosek, 
k tó re  ma ¡staje z irodlzinamá p rz e n io s ły  się 
do m iasta. ¡Ukończenie p ra c  p rz y  k o le i w  
r. 1933 aż do 1938 r .  p o w o li ale s ta le  roś­
nie  liczba  ob yw a te li K ościerzyny.

O m aw iając S tosunki ludn|o!ści, trzeba  
rów n ież  wspom nieć o stosunkach na rodo­
w ośc iow ych  i  w yznan iow ych . Z różn iczko­
w an ie  m ieszkańców K ośc ie rzyn y  pod  ty m  
w zg lędem  w y k a z u je  na s tę p u j ajea tabe la : 
R ok Pol. %  Niem.°/o Żyd.% R us.%  Ogó¡

U k ra in , 
i  in n i

1921 5449-93,2 387-6,6 10-0,2 3 —  ~  5349 
1929 7000-96,1 250-3,4 29-0,4 7 Q,1 =  7! v* 
1931 7095-96,2 260-3,5 15-0,2 9 0,1 =  737» 
1935 8681-97,2 230-2,6 19-0,2 -------- =  8930

N a js iln ie j reprezen tow ana je s t ludność 
po lska —  ponad 96°/o. Zlriesztą n a w e t w  
czasie zaborów  Polacy, s ta n o w ili zawsze 
na jpow ażn ie jszy  odsetek. Oprócz N iem ców 
lildaąćyph też za ledw ie  oko ło  3%, resjztę 
narodowości', ja k  Żydzi, R u s in i \  in n i,  m e 
obejm ują łącznie' niawet 1%. S tąd wn iosek, 
iż po d  wzg lędem  naroidowoś)ciow.-ym je s t
d la  ¡ni,ej dużym  bardzo pliuisem,   je s t
m iastem  naw skroś po lsk im .

Co do -stosunków w yzn an iow ych ., ty  ta 
p o k ry w a  się n ieom al ze stosunkam  i n a ­
ród,owościioiwymi. I  ta k  przew agę mrą re - 
lig ia  rzym . -k a to li ck a 97,2%, w y z n a n ie  
ew ange lick ie  liczy izaladlwfte 2,5°/o, mo; ¿e- 
szowe 0,2%, in n e  0,1%  (ro k  1935).

O grom ne znaczenie, zarówno d 
w zględem  gospoidlalrCzym jak i  spoiły. - 
nym , m a s tru k tu ra  zawodowa ludnoś i

Z rlolniiictwa oraz zawodów1 po k r .  
nygh, ja k  h o d o w li byd ła , pasterstw a, i- 
n ic tw a , u trz y m y w a ło  *się w  ro k u  1931;
1073 fosób (32,5%). O dsetek ludności, ż 
jące j z hand lu , w yn o s ił 1029 osób (12,5°/
Inn e  zaw ody za tru d n ia ły  1923 o s ó ^ " , , ' ^ 
(u rzę dn icy  pańs tw ow i i s a ^ A w i ,  
w o lne  zawody, em eryci, służba ¿(¿nowa 
i  t. d.)

K ośc ie rzyny, dochodząc do 965 m ieszkań­
ców  w  1805 r . S iln y  spadek następuje za 
Czasów w o je n  napoleońskich. W ówczas 
to częste przem arsze w ojsk u jem nie oidibi-

K onfe renc ja  in s ty tu tu  B a łtyck ig o
W  porozum ien iu z M in. Ziem O d zy to - 

nych organzuje Instytut Bałtycki konfereir ]ę 
naukowo-gospodarczą, która odbędzie 
W M iędzyzdro jach vż dniach od 9— i 1 ,..7e 
śnią rb. Temat konferencji; „Stan i po trzeby 
gospodarcze Pomorza Zachodniego", w o- 
bradach b ra ły  udzia ł po łączone kom isje nau 
kowe: Geograficzna j Ekonomiczno-Morska 
Instytutu Bałtyckiego. Na konferencję tę bę­
dą zaproszeni przedstaw icie le  w ładz, urzę­
dów, instytucji, de legaci Instytutu Zachodnie 
go, Śląskiego i Biura Studiów O sadn ic-o - 
Przesiedleńczych w Krakowie, jak również 
wskazani przez poszczególne urzędy dzia­
łacze społeczni i gospodarczy.
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NASZE D O M O C I
J A N  S IE G

jerbłesi w  z< giß»

(Ciąg dialsizy)

Karłowe sadzi się najlepiej w rzędy po 
mtr., pom iędzyrzędzia 6 m etrów; więc 
każdą przypadnie 26 mtr kw., na 4 m or- 
400. Jabłoń pienna stała, jak Boskoop,

/ je  12 x 12 mtr kw., na 4 m orgi 70. W  
nerykańskim sadzie handlowym w  szacho- 

— -łożonym  z karłowych i trwałych 
owocujące karłowe szerokie mają 
anie na m iędzydrzew łu , dopóki 
idza ją  sąsiadom —  tymczasowym, 
s po kilku latach owocowania zo- 
unięte —  po  nich usunie się ko ls j-  

nne tymczasowe, potem  pó łtrw afe ,
;u pozostanie na hektarze 70 trwa- 
oza, rzędowym  sadzeniu karłowych 
z nich korzystać w sadach, zwłasz- 

■ rzerzedzonych morzem lub wojną, do 
in ien ia m iędzydrzew ia choćby na ¡a- 

3— 10 lat; na tak kró tk i okres nadaje 
ia jle :> i3j O liw ka żółta, pierwsze ja b łko  
■a, O liw ek n igdy  nie ma za dużo, a 
szcza dla dziatwy.
'odzie js tw o isadlawe ja k o  iplaga na - 
ita dużo o b yw a te li .znieichęica do sa- 
peiniie. Jest to  b łąd ; an i z im a sybiir- 
ani" złodzie j n ie  W inn y  wypaczyć 
'ego raziwtogu goispodlarczego k ra ju , 
o bez .coniajmniej no rm a ln ie  ro z w i-  

sadow nictw a hsobie n ie  m ożem y 
żać. P rodukc ja  ow oców  pow in na  
ać n ie  ty liko  zapotrzebowanie aa-

p łaca lność up raw y  
ju r c k a  cukro w e go
w yglądają korzyści, płynące dla ro l- 
upraw y buraków  cukrow ych, 

campanii 1945/46 płacono za 1 q bu- 
2 kg  cukru, w  kamp. 1946/47 —  3 kg,
arop. 1947/48 p łacić się będzie .3,30 

życzenie samych p lan ta to rów  usta- 
e p lan ta to rzy o trzym ają po łowę cu- 
naturze, a po łowę w  rów now artośc i 
ow ej po cenie obow iązu jące j-w  hur- 
moroencie w yp ła ty , jednakże po ce- 

niższej niż z ł 150 za kg. 
nych korzyści, poza zapłatą W cu- 

<or o trzym u je  w  kamp. bieżą- 
'rczonych  buraków : 10 z ł go- 
ysłodków  prasowanych, 0,25 

zamiast melasu -— cuk ier 
za 1 kg melasu. 
raków  p lan ta to r o trzym uje 
dala i k ilom e tra  odległości 

ru przy  dowozie bezpośrednim 
ii, a 2 dkg. przy  dowozie do 
stac ji załadowania. Koszty prze- 
owego ponosi cukrow nia.

. uriek przyszłe j dostawy buraków  
o trzym a li za liczk i płatne do 31. 

w ysokości 1/3 należności za za- 
va:ie buraki, co stanow i dla plan- 

roważną korzyść i  to w  okresie 
zn. w  momencie najw iększe- 
ania na gotówkę w  gospo- 
rasem w  r. ub. wysokość 
’a ty lk o  1/6 należności, za 

buraki.
cukrownie w yd a ją  p lanta- 

ilićzkow o nasiona i  nawo- 
k tó re  należność potrącona 

ręcznym rozrachunku za do­
k i. ■

„ korzyści uprawy.
.- to r  - gospodarz ma do swego u- 

, liśc ie buraczane, k tó re  używ a jako 
ę świeżą wzgi. kiszoną dla bydła. P ° ’ 

:r ta, łącznie z wysłodkam i, stanow i po- 
e źródło paszy dla inwentarza, które 

aszcza przy obecnym niedoborze paszy 
la tach n ieurodzaju paszy, pozwala prze­

w ie inwentarz.
Znaczenie uprawy buraków dla piodo- 

nianu.
Każdy ro ln ik  w ie, że roś liny  siane po 

m rakach dają wyższe p lo n y  dzięki spe- 
Inemu oddzia ływ an iu  samej roś liny  bu- 
: i zabiegów przy je j up raw ie  stoso­

wych.

m ożnie jszej w a rs tiw y, lecz ca łe j ludności, 
in n y m i s ło w y : ja b łko  -wSnnoi być przed­
m io te m  dziennego u ż y tk u  wiszystjkiich, a 
to  w  suiriowyimi stetciS, przedewszystkim : 
dziaitwy. P raw da, z k a rło w y c h  zb ie ra  się 
ty lk o  |  co z .plennych, na te j samej p rze ­
s trz e n i' dla za to  ow oc m n ie j uszkodzony 
z lejplszą. leżnością.

Niech, n ik t  n ie  k a lk u lu je  po cham sku: 
owszem, założę sad, lale ty lk o  5 —  6 k a r ­
łow ych , te m i wyistarjczą. K a żd y  w in ie n  
dążyć do> tego, foy n ie  ty lko i p o k ryw a ć  
w łasne zapiotrzebcwlaniie, a le  conajm nie j 
d rug ie  ty le  w yw ieść na tang.

P ow ie  d ru g i; dobrze, a le  gd y  wSLzyscy 
będą saidizić drzew ka, to  ta ka  będzie -nad­
p ro du kc ja , że nie1 będzie sposobu oiWocu 
Eię pozbyć, ja k  je s t z  k a r to f la m i i  ze zbo- ■ 
żem. Odpowiadana: G dybyśm y k a ż d y . t y l ­
ko  ty le  sa d z ili i  s ia li, i le  d la  bas w y s ta r-  j 
dziy, to  b y  w szys tk ie  m ia s ta  daw no by  
b y ły  z g łodu  w y m a rły . Każdiy um ysłowo' 
no rm a ln y  i  uczc iw y  obyw a te l • bez w sze l­
kiego: nam ys łu  odrzruci pogańsk i pom ysł 
w łasne j sam ow ystarcza lności, k tó ry  jest 
grabarzem  wszelkiego, postępu gospodar­
czego.

—  N o  dobrze, a le  ja k o  ro ln ik  n ie  m am  
czasu. —  O dpow iadam : N ie  m acie czasu 
—  to  cion a j  m nie  j  prze jastnaw iacie  się; w  
lis topadz ie  —  g ru d n iu , aż doi m rozu  jest 
cjrfca, w ięci n ie  m asz czasu, a le  Iza to  k o ­
b ie ta  bęidizfie m ia ła  czasu dosyć, b y  się 
zajm ować sadem. D a w n ie j, gdy sadzono 
ty lk o  w ysokop ienne drzewa, ¡kobieta za j­
m ow ała isię w a rz y w n ik ie m , k rz a k a m i owo 
cow ym i i jagodow ym i, a ko ło  ja b ło n i i  
gruszy przechadzała zb ie ra jąc  opadłe. N a  
w yso k ie  drzew o się n ie  ważyła, ta k  samo 
i dziewczęta. Ojcieici i syno w ie  n igd y  
n ie  m ie w a li 'czasu, w ię c  drzew a sobie ro ­
s ły  ja k  chcia ły . W  gapie gn iazda gałęzie 
się ta rfy , znalazł s(1!ę 'hak koronny tu  i  
tam , na ¡reszcie ofoiadł W szystkie drzewa, 
a w te d y  o jc iec z. syna m i je w y rz u c ił tlw ie r 
dz ifo  że t© m e wialrto dlrzeiwka sadzić, że 
w szys tk ie  dostaw a j ą raka , że to  s ię  zie­
m ia ' na  ta k  co n ie  nada je ; ¡jak się sprze- 
doj w  m ieście  km łto flc . to się w  jednej 
drodze p rzyw iez ie  z miasta, ja b łk a . Od 
pow iadam : Siuchaiciie. gdyby ta k  ja k  w y  
każdy -mówił, łskąd b y  się jaibłkla w z ię ły  
do m iast? —  A  co m i to  w szystko  pom o­
że, ta k  czy ta k  ja b łk a  as  sadu m i u k ra d ­
ną, a co z-m ia ja ta  iziwiBóldęj,, to  w- p iw n ic y  
m am  ¡i w iem , co m a m . M am  k ilk a  re.nj- 
klod,. we w rze śn iu  dłołjirzeiją;. pe łno  na 
¡Irżewach, aż się ¡gną —  co z  tego, u k ła d ­
na- A- m am  w  dzień ęrpicowiać, a nocą. 
się b ić ¡ze z łodzie jam i? A. czy może moja 
fcofcir.ta w y jd z ie  na  n ic h  nęcą,? —  Od,po­
wsiadam: Jak  złodzie j um ie  renklo idy 
kraść, to  n iech też gospodarz je  jemu 
u k ra d n ie  z p rzed  noisa, izfoiesizcie je, gdy 
mają. ido 75% do jrza łośc i i  złóżcie w  k a r -

to f le  im io)liw|ie da leko  ad d rzew , ts jk że 
nacią" będą dobrze p rizyk ry te ; a z  jab łlka- 
mli .¡sierpniowym i, w rze śn io w ym i i paż- 
dziermikioiwiymi róbc ie  ta k  samo-. Może 
wami jeż ja k ie  jab łko  pożre, na to  w am  
starczy. Jednego złodizieja ¡siad w y żyw i. 
Owdic. le tiu r i  jes ienny w  k a rto f la c h  do­
chodzi". p o w ó li, n ie  ¡narszcząc się i n ie  t r a  
CąC arom atu . T y lk o  ta k  się urząjdizić, b y  
p ró c z , je ;  js n i k t  się n ie  dowliedział. Z ło ­
dziej nocą n ie  będzie pirzebobnował k a r to ­
flis k a , do tego nie  m a czasu.

—  Niejch i  ta k  będlzie, zaraz spróbu ję
— ale z z im o w ym  ja b łk ie m  gorzej.

—  M usióte pom yśleć o  pa rka n ie ! —  Za 
co go postaw ię?

—  Za -n ic, tylikoi m usic ie  w  lis topadz ie  
— . dlo grudnia, m ieć 'czasu t ro c h ę ; Wszę­
dzie rośn ie l ig n o tr  parkaruowy; poproście 
w łaśc ic ie li, by  w am  p o z w o lil i rw ać ro z ­
sadk i. W yrw ijc ie , żadna sizkodia, bo z k o ­
rzen ie  pozosta łych i  w łasnych  znów  w y ­
puśc i, a ¡obsadźcie ko le jn ie  ca ły sad. W  
pierwsze: 3 —  4 ła ta  go plrizytniecie, b y  z 
doiłuf zgęstniał, a gdy n ie  będlzie czasu, to 
bez tego urośnie. W tedy  w epchn iec ie  w

. środek szkło, k a w a ły  d ru tu , sko rupy  
-ostre, to  w szys tko  zaw iśn ie  W gąszczu i 
zarośnie. Żaden z w ie rz  n ie  p rz e rw ie  się 
przez, gęsty; lig u s tr , ¡ani k u ra  n ie. A nal 
cz łow ieka doda tkow o  j-esit d ru t, szkło, sko 
rupia,, n iech spróbuje. A  gd y  u  kogo ¡znaj­
dziecie d z ik ie  róże, wsadźpie w  środek; 
p rzep lo tą  lig u s tr  ko lcza s tym i ram iona m i
—  now a a bardzo skuteczna przeszkoda.

A te raz  radzę jedno: ¡sadźcie dirzewkal 
k a rło w e  a pioddajcie je . opiece kabli,ety i  
¡cóiriek. Przecież p ie rw sza  jabłoń w  ra ju  to 1 
b y ła  ka rłow a , a n ie  w ysokop ienna , a 
Ew¡a¡ ko ło  n ie j s ię  obraca ła  Ü dalia się, ła,- 
itw o  skusić, bo  ła tw o  ibiez d ra b in y  sięgnąć 
mogiła, i  n ie  po trzebow a ła  w o łać do pom o­
cy Adam a. A  te raz karłow e j} ja b ło n i ta k ­
że da riaidlę bez d ra b in y  |i A dam a, k tó ry  
d la  d rzew  ow ocow ych n ig d y  czasu n ie  m a 
WięC n iech kob ie ta  sad w eźm ie  ¡plod opie­
kę, a m ężczyzna "niech w  kionfta p ra c u j e,
naw oz i i  orze.

(Dalszy ciągi nastąpi)

B ło to defekacyjne stosowane jako na­
wóz wapienny, p lan ta to rzy  mogą pobierać 
z cukrow n i bezpłatnie, ponosząc jedyn ie  
koszta transportu. O statn io CZP C u kro w n i­
czego czyni starania w  M in is te rs tw ie  K o ­
m un ikac ji o zm niejszenie ta ry fy  przewozo­
w e j na b io to  defekacyjne o oko ło 70 proc. 

Zwiększenie się zainteresowania. 
O bserw ujęm y w zrost zarówno obszaru 

p lan tac ji, ja k  i  ilośc i gospodarstw p lan tu ­
jących  bu rak i na przestrzeni ostatn ich lat.

1 W  roku 1945/46 plan tac je  za ję ły  104.957 ha,
' 1946/47 —  169.618 ha w  382.872 gospodar­

stwach, a w  roku  1947/48 —  382.872 ha w  
518.521 gospodarstwach.

Dotychczasowe osiągnięcia pzemysłu 
cukrowniczego w  zakresie obszaru p ian­
iach burak ów cukrow ych  zachęcają w  o- 
becnej chw ili do poczynienia w ie lu  w y s i ł­
kó w  m ających na celu zwiększenie plonu 
buraków  z 1 ha, czy li inaczej m ów iąc p lo ­
nu cukru z 1 ha. Na tym  po lu zarówno 
przed r. 1939, ja k  również i  w  obecnej 
c h w ili mam y w ie le  do popraw ienia w  po­
rów naniu  z Zachodnią Europą. Do tego celu 
zm ięrzają w y s iłk i zarówno przem ysłu . cu­
krow niczego ja k  i Zw iązku P lantatorów i 
prace w  tym  k ie ru n ku  zostały już rozpo­
częte.

Polski przemysł
Kraj nasz zużywa przeciętn ie ponad m i­

lion k ilogram ów pa liw  płynnych na dobę. 
Poza napędem  samochodów, łraktorów , ło ­
d z i motorowych, —  pa liw  i smarów potrzie- 
bują kole je , wszystkie m otory stałe do e- 
lekfrycznych w łącznie, maszyny drukarskie 
itd. Prawie, że jedynym  źródłem  tych różno­
rodnych produktów  jest ropa naftowa i je j 
pochodne.

W  chw ili obecnej naszym geograficz­
nym środkiem terenów kopalń naftowych i 
rafinerii stał się Kraków.

Na po łudn iu  mamy stare tereny naftowe, 
eksploatowane praw ie  od stu lat! Szeroki 
pas, ciągnący się od Żywca prze il Kraków, 
Tarnów, M ie lec do Przeworska i Jarosławia, 
jak to wykazały -najnowsze wiercenia, posia­
da olbrzym ie zasoby gazu ziem nego. Jest 
nadzieja, że natrafimy również na źródła ro­
py w tym rejonie.

O becnie produkcja krajowej ropy nafto­
wej pokrywa 40 proc. naszego zapotrzebo­
wania, toteż oddzia ł, „Poszukiwań Nafto­
w ych '' nie ustaje w w ysiłkach zdobycia no­
wych źróde ł ropy w kraju. Rozpoczęte zo­
stały wiercenia w Busku i oko licy, na zachód 
od Kłodawy w iercim y już otwór średniej g łę ­
bokości, a w Inowrocław iu rozpoczęte p o ­
stały g łęb ok ie  w iercenia z dużym p ra w d o ­
podobieństwem  dowiercenia ropy na sto­
kach wysadu solnego.

Również ¡1 na starych terenach w  g łę b ­
szych pokładach, jak np. w W ie lopo lu  na 
po łudniu od Sanoka spodziewane są duże i- 
lo te i ropy.

Polskie rafinerie mogą w  chwiłj, obecnej 
przerob ić sześćset tysięcy k ilogram ów  ropy 
dziennie. Po ukończeniu, trwających w chwi 
li obecnej prac inwestycyjnych, ich zdolność 
prze tw órcza przekroczy m ilion k ilogram ów 
na dobę.

Postępy w ierceń są ostatnio coraz lep ­
sze, w miarę, jak sprzęt w iertn iczy uzupeł­
niany jest przez nowoczesne urządzenia z

Pras® p o lsk ie j że g lu g i
państw ow e j

Miesiąc lipiec b r. w ykaza ł dalszy spa­
dek ilości, ła dunków  .przyj ętyich n a  b a rk i 
w p ro s t ze ¡statków m orsk ich  dio przew ozu 
w  głąb k ra ju  i  ta k  w  ¡okreisie spraw o­
zdaw czym  pińzyjęto:

w  porc ie  gdańskim  -2484 ton
w  po rc ie  gd yńsk im  1559 tom

Ilość tę tj. ogółem 4043 tony, załad°~ 
w ano na  41 b a rk i, ¡przyczyna tra n s p o rty  
te  sk ie row ane b y ły  ¡przed&wszystkiem do 
Warszawy, W łocławka, Bydgoszczy i W ro  
cławia.

Przyczyną zm nie jszen ia  się ła du nków  
w  po rtach  m orsk ich , je s t zakończenie do­
s ta w  w  ram ach U N R R A , k tó re  toi ładunkJ 
s tan ow iły  dotychczas 80% przew ozów  
rzecznych z Gdańska i  G dyn i, oiraz b ra k  
in n ych  tow a rów  im p o rto w ych  z przezna­
czeniem. do piortów  rzecznych.

Z ła d u n ku  eksportow ego z g łę b i k ra ju  
do oo rtów , udało się pozyskać p ie rw szy  
tra n s p o rt c u k ru  z K ru s z w ic y  do G dyn i 
w  ilośc i 1000 ton.

R uch le w a ro w y  lo k a ln y  na l in i i  
Gdańsk— E lb ląg  w zm ógł się, w  lip c u  z 
dalszą tendencją rozw ojową.

W  zw iązku  ze zm nie jsza jącym  siię ru -  
.chem p rze ła dun kow ym  W po rta ch  Gdańsk 
i  G dyn ia, Żegluga Plaństw:orwa p rze rzuc i­
ła część swego tabonu holow niczego na 
Hziekę O drę  dla, przew ozu ła du nków  w ę ­
g ła  oraz in n y c h  tow a rów .

Również część tabo ru  została w ys łana  
, do s tre f ,okupacy jnych  w  Niemczech, ce- 
I lem  p rzy jęc ia  w iększej ilośc i tow arów 1 re - 

narracyjnych d la  P o lsk i. Ł a d u n k i te  sk ie­
row ane  będą na  te ren ie  P o lsk i, O drą do 
p o rtu  w  K oź lu .

Jak  ju ż  poprzednio podaw aliśm y, dn ia  
14 lipea  b r. zosta ła u tw o rzon a  t2-ga staja 
Hnlia pasażerska Gdańsk —  N o w y  D w ó r 
G dański. L in ia  ta  w yka zu je  dłużą f re k ­
w enc ję , z liczbą 200 pasażerów przew ie ­
z ionych  dziennie. v

B ow iem  ceny b ile tó w  pasażerskie« 
oraz - op ła ty  za ¡przewóz to w a ró w  n a  s ta t­
kach pasażerskich zasta ły  obniżone z 
dniem. 14 lip ca  b r. b lis k o  o 30%. _

U ruchom ien ie  l in i i  pasażerelkiięj na  k.a 
na le  w a rm iń s k im  Elbląg; —  O stróda spo­
dz iew ane je s t pio p rze łam an iu  szeregu 
tru d n o śc i technicznych, (z)

pa liw  płynnych
ZSRR ii Ameryki', oraz z kra jowej fabryk i ma­
szyn J narzędzi w iertn iczych w  G linn iku  
M ariam polskim .

Bez przesadnego optym izm u można po - 
w iednieć, że znaidujem y się na najlepszej 
drodze do tego, by w niedalekie j przyszło­
ści produkować laką. ilość ropy, która za­
gwarantuje nam samowystarczalność.

Następnym etapem będzie dow iercenie 
ropy dia eksportu. Już dziś eksportujem y 
do Danii; gaz płynny, wyprodukowany z ga- 
: ,iu ziem nego w Jedliczu,

W  chwili' obecnej produkcja gazu ziem ­
nego dochodzi do ’ l 8 m ilionów  mtr. sze­
ściennych m iesięcznie, a ma się znacznie 
zwiększyć. Gaz będz ie  poza tym sprzężany 
do 300 atmosfer d la  napędu samochodów 
ciężarowych.

Poza paliwam i naturalnymi, w Ośw ięci­
miu znajduje się fabryka Paliw Syntetycz­
nych, opartych na węglu, w zg lędn ie  na ga­
zie ziemnym lub koksowym. O becnie fabry­
ka ta jest w stadium rozbudowy i w  przysz­
łości stanie się potężnym źród łem  zaopa­
trzenia Polski) w m ateriały pędne i o le je  syn­
tetyczne, które przewyższają nawet jakością 
o le je  naturalne.

Poza paliwam i naturalnymi, w  O św ięci­
miu znajduje się fabryka Paliw Syntetycz­
nych, opartych na węglu, w zg lędn ie  na ga­
zie ziemnym lub koksowym. O oecn ie  fabry­
ka ta jest w stadium rozbudowy i w  przysz­
łości sfante się potężnym źród łem  zaopa­
trzenia Polski w m ateria ły pędne i o le je  syn 
tefyczne, które przewyższają nawet jakością 
o le je  naturalne.

Centralny Zarząd Przemyślu Paliw Płyn­
nych nie zapom ina o szkoleniu fachowców 
w pod leg łe j mu dziedzin ie . W  Akadem ii 
G órniczej kształcić się będą inżynierow ie 
naftowi, a Instytut Naftowy w  Krośnie zorga­
nizował już średnią szkołę naftową, oraz 
szereg kursów dokształcających.



Zrzesz Kaszebskó

RMUJEMY
iie na prowadzenie handlu
ikowane zostało rozporządzenie 
■ziemysłu i Handlu w  sprawie o- 
uzyskania zezwolenia na prowa- 
zedsiębiorstw  handlowych i za- 
wykonywanie czynnoścjj handlo-

ządzenie przew iduje, iż prowa- 
lie jących przedsiębiorstw  dozwo- 
jo d  warunkiem złożenia do 15 |i- 

podania o zezwolenie. Do końca 
Ziem iach Odzyskanych do końca 

dozwolone jest ;)nkfadanie no- 
idsiębiorstw handlowych przed u- 

zezwolenia.
jowiązku uzyskania zezwolenia 

są przedsiębiorstwa państwowe, 
i u terytoria lnego i spó łdz ie ln ie , —  

.orstwa, znajdujące się pod za- 
aństwowym, spółki handlowe z 

1 .ącym państwowym kapitałem  za- 
i  takie zakłady przem ysłowe o- 

eślnicze, które dokonują sprzeda- 
ch wyrobów  z pomieszczeń ściśle 
h z zakładem wytwórczym , o ile 
obow iązku wykupienia oddzie lne j 
stracyjnej. (PAP).

zenie w opal w I I I  kwartale rb.
erstwo A p ro w iza c ji zw o ln iło  do 
na k a r ty  zaopatrzenia kat. I (za 

i  tych grup ludności pracującej, 
zagwarantowane t. zw. deputaty 

ne podstaw ie zb iorow ych uk ładów  
kw arta le  I I I  rb. —  228.654 ton wę- 
wego.
agent ten u m o ż liw ił w ydan ie  dla 
v k a rt zaop. kat. I —  po 200 kg 
terenie całego kra ju , 
władze aprow izacyjne w  terenie 
pewne zapasy opału m og ły  staw- 

riedn io  pow iększyć z zastrzeże- 
v każdy posiadacz k a r ty  zaopa- 
r.t." I  otrzym a! jednakow ą ilość 
p. w  W arszaw ie w yda je  się po 
ęgla na osobę.

y lia  dla mas pracowniczych.

erstwo A p ro w iza c ji p rzydz ie liło  
owadzenia w  HI kw . 1947 r., dla 

zy k a rt odzieżowych tkan iny  w e ł- 
■ wełn iane oraz kon fekc ję  dziew iar- 
zoszniczą. ■

w tym  okresie o trzym uje  w o je- 
pomorskie. Każdy posiadacz k a rty  
ej /o trzym a trzy  m e try  w e łn y  o 
■i 140 cm. względnie węższej, co 

■e 42 punktom . Podstawą do ob li- 
st norma i  m tr. w e łny  o szer. 140 
•V !4  pkt. Za każde 10 cm. m nie j- 
: kości odlicza się 1 pkt.

, j  Odzyskane o trzym u ją  8 m tr tka- 
wełnianej (kreton, pościelowe, ko- 

itp.) o szer. 70 cm. Przy szerszych 
i za każde 10 cm. dolicza się i  pkt. 

■uma punktów  na bawełnę w ynosi 
iw e jest dostarczenie m ateria łów  
nych wzam ian dziew iarstwa w  re- 
k lo w e j 1:1.
yp ra w k i niem owlęce M in is ters tw o 
ic j i przeznaczyło 475.000 kom ple- 
rów.na się 950.000 m tr tkan iny  ba- 
j. Upoważnionym i do o trzym yw a- 
atki, posiadające ka rtkę  ,rM " w  o- 
i  7 m iesięcy ciąży do ukończenia 
iecko 3 m iesięcy.

N ow y rozkład jazdy PKP.
urzędowy rozkład jazdy na okres 

w e jdz ie  w  życie z dniem 5 paź- 
rb.

ręgu DOKP Gdańsk skasowane zo- 
ist. pociągi: A) N r /* '201/202 Byd- 
Szczecin, Nr. 205/208 G dynia— £ódz 
Ai, Nr. 901/902 G dynia —  Poznań —  
>, N r. 223/224 G dynia— Bydgoszcz 
st. od Bydgoszczy do Poznania bę- 
isował) N r. 727/728 Tczew— Piła, 
1033 Laskow ice Pom. —  Chojnice, 
'852 i  2823/2822 Somonino—Kar-

401/402 G dyn ia —  W arszawa, N r 
3 dynia —  M a lbo rk  —  W arszawa,

M a”  " “1'  a- to9 i

Kolejow y tronsport ry
Przedstawiciele C entra li Rybnej w raz z 

gdyńską Kom isją Porozumiewawczą dla 
spra>v obrotu rybą m orską uzgodn ili kw e ­
stię transportów  ko le jow ych . W ładze ko le ­
jow e w  pe łnym  zrozum ieniu w artośc i tego 
a rty k u łu  zarówno na ryn ku  k ra jo w ym  ja k  
i zagranicznym  uw zg lędn iły  wysuwane de­
zyderaty. W ytyczono  k ie run k i, w  jak ich  
będzie się rozprowadzało transporty  ryb, a 
następnie uzgodniono przew idywane ilośc i 
w ysy łanych  wagonów do różnych m ie jsco­
wości. N a te j podstaw ie opracowano ścisły 
pian pizewozu ryb.

Z dniem 5. X . rb. uruchom iony będzie 
specja lny pociąg pośpieszny N r. 404/405 
przeznaczony, w yłącznie do przewozu ryb 
w  re la c ji G dynia —  W arszawa z odgałęzie­
n ie m 'd o  Łodzi oraz połączeniem do Rado­
m ia i K ielc. T ransporty  ryb  dotrą w  ciągu 
10 godzin do sto licy, a w  ciągu 20 godzin 
c!o m iast Polski Centralnej.

Ponadto przesyłane będą 2 wag. w  poc. 
622 do W arszawy, gdzie uzyskają połącze­
nie na poc. 925 do Lublina.

M iędzynarodow y poc. pośpieszny N r. 2 
i G dynia —  W ro c ła w  —  Praga przew idziany 
| Zest, do prowadzenia przesyłek całowagono- 
i wvch w  re la c ji G dynia —  Poznań, G dynia

S ku tk i lekkom yślności w  pociągach 
ko le jow ych .

Z w olenn icy  karko łom nych  w yczynów  
nie zdają sobie w idocznie sprawy ile  osób 
przyp łac iło  życiem lub trw a łym  kalectwem  
w łasną lekkom yślność. S tatystyka w yp ad ­
ków w ykazuje , że w  obrębie DOKP Gdańsk 
ilość zabitych podróżnych i osób postron­
nych na skutek ich w łasne j nieostrożności 
wynosiła, w  I pó łroczu 1946 f. 49 osób, w  
I i  pó łroczu 36 osób i  I  półrocze 1947 r. 
znowu 49 osób. Rannych w  te j samej ka te ­
g o rii w ypadków  by ło  w  I pó łroczu 1946 r. 
90 osób, w I I  półroczu 61', zaś. w  I  pó łroczu 
1947 r. 42 osoby. C y fry  powyższe mają
swoją przekonywującą wymowę i dlatego 

pow inny stać się w ystarcza jącą przestrogą 
dla m iłośn ików  jazdy na stopniach, zderza­
kach, dachach itp.

Celem ostatecznego w yp len ien ia  p ra k ­
tykow anych  zw ycza jów  a tym  samym un ik-

— Praga codziennie oprócz w to rkó w  i  p ią t­
ków, oraz G dynia * 1— W rocław .

Do poc. 1412 w  re la c ji H e l —- G dynia — 
G liw ice  —  Katow ice —  K raków  będzie mo- 
żi.a włączać 6 wagonów. Również do K ra ­
kow a docierać będą ry b y  pociągiem 1416 
w  re la c ji G dynia —  Częstochowa. Część 
krakow ska przechodzi w  Częstochowie na 
poc. 235. ‘ Ponieważ z dniem 15. X. rb. pod­
ję te  zostaną prace nad przekuciem  szero- / 
Rotorowej l in i i  ko le jo w e j M ilkuczyce  —  
K atow ice —  K raków  —  Przemyśl w raz z 
szerokotorow ym i odgałęzieniam i na Prze­
św it norm alny, przeto już w  d rug ie j p o ło ­
w ie  listopada rb. w szystkie  pociąg i docho­
dzić będą do K rakow a znacznie wcześniej.

Zasadniczym punktem  zb iorow ym  ry b ­
nych przesyłek całowagonowych będzie 
stacja Gdynia. W  zw iązku z tym  p rzew i­
dziano w  now ym  rozkładzie jazdy k ilk a  po-

nięcia nieszczęśliwych w ypadków  z ludźm i 
na PKP, D yrekc ja  O. K. P. w  Gdańsku 
przeprowadzać będzie w  m iesiącu wrześniu, 
od dnia 10 bm. począwszy na terenie ca­
łego okręgu akcję zm ierzającą: .

1) do konsekwentnego i  bezwzględnego 
zwalczania jazdy na stopniach wagonów, 
zderzakach itp.

2! do usunięcia z pociągów pasażerskich 
osób up raw ia jących żebractwo, ja k ik o lw ie k  
handel, g ry  na instrum entach, śpiew i  
w sze lk iego rodzaju p rodukcje  w  celach za­
robkow ych, a przez to samo w yk luczyć  ca ł­
kow ic ie  chodzenie w  czasie biegu pociągu 
po stopniach wagonów i  o tw ieran ie  pod­
czas jazdy drzw i przez osoby postronne nie 
pełniące służby na PKP.

A k c ja  powyższa przeprowadzona będzie 
przy  w spółudzia le M. O.

Yacht dla d rużyny harcersk ie j w  Jastarni.

Ob. A rend t A leks., Starosta w  Koście­
rzynie, składa 1C0O zł. Równocześnie w zy- 
w a d o  dalszego kon tynuo w ania łańcucha 
składek ob. ób. Ln iskiego Emila, L ip ińsk ie ­
go Leona i  Skw ieraw skiego Feliksa z K a r­
tuz. —  Ks. prób. G rliczą  ze Sopotu sk ła ­
da L000,— zf.

O fia rodaw com  sk ładam y serdeczne 
podziękow an ie . R edakcja.

W Im ię Boże!

Wszyscy na misję św* w Wejherowie
Podaje się do w iadom ości Parafian, że 

w . poniedziałek, dnia 15 września rb. roz- 
j pocznie się m isja  św. w  kościele farnym
1 T ró jcy  Przenajświętszej. M is ję  prowadzić 

będą CO. Oblaci. Program jest następujący: 
Poniedziałek, »5. 9. godz. 18.00: W p ro ­

wadzenie m isjonarzy. V e n i Creator. Nauka 
] wstępna.

W to rek, 16. 9. godz. 6.00: Msza św., nau­
ka dla w szystkich ; godz. 8.00: Msza św.,
nauka dla w szystkich ; godz. 10.00: Rozpo­
częcie m is y jk i dla dzieci szkół powszech­
nych; godz. 15.00: Nauka dla m łodzieży 
g im nazja lne j; godz. 18.00: N auka , dla 
wszystkich.

Środa, 17. 9. godz. 6.00: Msza św. i nau­
ka. dla w szystkich : godz. 8.00: Msza św. 
i nauka dla w szystkich ; godz. 10.00 Nauka 
dla dzieci szkół powszechnych i  spowiedź 
ich; godz. 15,00: ‘N auka dla m łodzieży g im ­
nazja lne j i  spowiedź ich; godz. 18.00; N au­
ka stanowa dla małżonków.

bork, Nr. 1853/1854 Dzierżąźno Lębork, 
N r. 1324/1325 i  1326/1327 Opalenie —  Smę­
towo, Nr. 5232/5233 Skórcz —  Starogard, 
N r 2032/2033 Lipusz —  Bytów, Nr. 3957- 
MóS i 3959/3960 Zajączkow o Lub. —  Lu ­
bawa.

Pociągi wykazane pod A) ulegną ty lk o  
czasowemu skasowaniu i  to od 5. X. do 15. 
X II. rb. Z dniem 16 grudnia rb. przew iduje 
się ich ponowne uruchom ienie.

N atom iast pociąg i wyszczególnione w  
rh-t Pi zoĘtpna skasowane na stałe w  okre-

Czwartek, 18. 9. godz. 6.00; Msza św. i  
nauka dla w szystk ich ; godz. 8.00; Msza św. 
i kom unia generalna dla m łodzieży gim na­
z ja lne j i  dzieci szkół powszechnych; odw ie­
dzanie chorych; ewentualn ie nabożeńtwo 
dla chorych o godz. 10-te j; godz. 18.00: 
Nauka stanowa dla m łodzieży m ęskiej i 
żeńskiej.

Piątek, 19. 9. godz. 6.00; Msza św. i 
nauka dla w szystkich ; godz. 8.00; Msza św. 
i nauka dla w szystkich ; godz. 18.00: Nauka 
i  nabożeństwo dla wszystkich.

Sobota, 20. 9. godz. 6.00: M sza św. i  
nauka dla w szystk ich ; Spowiedź m isy jna 
przez ca ły  dzień.

N iedzie la, 21. 9. godz. 6,00: Msza św.
i nauka dla wszystk ich ; godz. 8.00: Msza 
św. i  nauka dla w szystkich ; godz. 10.00: 
Msza ‘św. i nauka dla m łodzieży g im nazja l­
ne j i dla dzieci szkół powszechnych: godz. 
11.00: Suma i nauka dla wszystkich; po po­
łu d n iu  dalszy ciąg spowiedzi; godz. 13.00: 
Uroczyste nabożeństwo ku  czci Najśw. Sa­
kram entu z nauką i  z procesją.

Poniedziałek, 22. 9. godz. 6.00: Msza św. 
i  nauka dla wszystkich; dalszy , ciąg spo­
w iedzi; godz. 10.00: Msza św. i b łogosła­
w ieństw o dla n iem ow lą t; godz. 18.00; U ro ­
czyste nabożeństwo ku  czci Najśw. Panny 
M a r ii z nauką.

W to re k  23. 9. godz. 6.00: Kom unia św. 
generalna; godz. 18.00: Uroczyste zakoń­
czenie m is ji św.

Śróda 24. 9. godz. 6.00: U ro c z y s te 'h a - j 
za zm arłych i  po leg łych na i

ciągów, k tó re  będą dow 
przesy łk i z Helu, Łeby a

N iezależnie od udogor 
zach przesyłek całowagor 
w  nowvm  rozkładzie jazdy 
gonów kursow ych dla prz' 
wych.

W spóln ie  z zainteresowa 
w ic ie lam i C entra li Rybnej us 
s y ik i całowagonowe muszą . 
zgłaszane .do w ys łan ia  na sr 
dowczych na 2 godziny, zaś prz^ 
bnicowe na 1 godzinę przed odejs 
ciągu. Równocześnie uzgodniono, 
s y łk i z rybam i wędzonym i i  so 
względem przewozu traktowane 
rów ni z rybam i św ieżym i oraz . 
lodow nie muszą być bezwzględi 
trzone w  lód i  specja lnie oznakor

iComursikcst P. Z .
w ósmą rocznicę niem ieckiego 

na Polskę.

Polski Zw iązek Zachodni zda 
sprawę z w ag i roaznicy wrześni' 
znaczy m iesiąc wrzesień br. na 
łecznych akc ji. Jedna z nich, 
propagandowa, będzie zmierzała 
żenią w  świadomości naszego 
stwa pam ięci trag icznych zdarzt 
ośmiu la t oraz faktów , k tó re  d 
p row adziły ; podkreśli znaczenie 
nia ziem piastow skich po Nisę 
Odrę i  B a łtyk  jako  tych  terem  
daw a ły po lityczne, strategiczne i 

czne podstaw y dla n iem ieckie j 
parcia  na wschód, przypom ni, i r  
m y na zachód dzięk i zdecydowa 
nej postawie całego narodu, de 
nego rządu polskiego i  dzięki s 
Zw iązkiem  Radzieckim, oraz 
rew iz jon is tyczno - im peria lis ty  
cje współczesnych N iem iec
pilnej naszej czujności, rodzą

m ałe j części z błędów  i  fa łsz} 
la c ji p o lity k i anglo-amerykańs

Oprócz powyższej a k c ji u. 
jące j Polski Zw iązek Zachodr 
wrześniu br. specja lnie intens- 
pracować z w ładzam i państwc 
w  zależności od potrzeb dane 
przyczyn ić się do ostateczn 
elementu n iem ieckiego z I

Specjalną w  końcu akcjr 
pośrednio z rocznicą wrze:
Polski Zw iązek Zachodni 
op ieki naci grobam i tych 
kćw , k tó rzy  w  la tach l i  
walce, bądź też w  oboz 
odda li swe życie za Pol 
staną rów nież ob ję te g 
cłzieckich po leg łych na

Nasza „Z? 
Jakby po c iężk ie j c

w o li znowu staw ia no 
je j są w yda jne posil’ 
wa znowu teren. W  
para fia lne j zna jdu je  s 
ry  dostarcza pismo 
tak, by ten na jpóźnit 
w ręku. .A dresy na 
ogłosim y. Gdzie przei 
ma, trzeba zamówić g 
nadesłać należność w 
k tó ra  pismo w ysyłać 
w  czaw rtek .

Redakcja prosi o 
k ich  notatek o zdar 
para fii, gmin, powiat 
kaszubskie j" o ty le  
czyte ln icy  sami będą 
ści. Tak samo i  inne 
będą o ty le  c iekaw i 
teo re tycy i  p ra k tycy  
s tk im i czyte ln ikam i 
id a m i i  doświadczeń 

Dotychczasowe g 
w ionym  piśmie są zb 
„Z rzeszy" ty lk o  Od 
ieżne.
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Dotychczas d o ż y n k i organ izow ano i 
obchodzono w  m ieścinach pow ia tow ych . 
M ia ły  one też ch a ra k te r w idow isko w y . Te 
goroczne dożynk i zostały zorgan izow ane 
i  obchodzone- w  poszczególnych gm inach. 
U roczystości diożytikowe o d b y ły  się w  n ie  
dzielę 7 fcim. w  ram ach obchodów trzecie j 
ro c z n ic y  re fo rm y  ro ln e j na te ren ie  całego 
w o jew ód z tw a  gdańskiego.

Zabarw ienlie reg iona lne  ty c h  uroczys­
tośc i szczególnie p ię kn ie  w yp a d ły  w  L u z i­
nie. Niaibiraly/ też 'znaczenia ogólnopad- 
stwowegio św ię ta  luidiowego. Biorwliiem. w  
doćynkacih w izięli udz ia ł m in is te r  R o ln i­
c tw a  i  R e fo rm  R o lnych , D ą b -K o c ió ł oraz 
prezes Zarządu G łównego Zw . S. Ch.( po ­
seł Janusz.

Zespoły grom ad L u z in a  w y k a z a ły  
szczególne wyczujcie tra d ycy jn e g o  ob rzę ­
du i  bogactw o naszej kaszubskie j k u ltu ry  
ludow ej. O czyw iście znawca dopa trzy łby  
s ię  tu ta j pe w n ych  uchyb ień  n ie  ty le  w  
w yko na n iu , ile  w  treśc i. Paskudne w yko - 
sz! aw ien ie  naszych p iękn ych  s tro jó w  
św iadczyło  ty lk o  o n ieśw iadom ości św ie­
t lic o w y c h , czy k ie ro w n ik ó w  zespołów. 
Tedpak n ie  o  tio chodzi. W span ia le  zosita- 
|a  tu ta j oddana dusza naszego, lu d u . A  to 
przecież najważniejsze, świadczące 01 w ie l­
k im  przyw iązaniilu do  tatczezne. Gospoda­
rze, t. j .  L u z in o  ze sw o im  stejnostą. dażyn 
kcw iym , K otłow tekim  dobrze się w y w ią z a ­
li.

Po w ys łucha n iu  m szy św. u fo rm o w a ł 
s ię  w e  w s i pochód', b y  p rzede filow ać 
przeid tryb u n ą  um ieszczoną p rzy  szosie. 
D e filadę p rzy jm o w a ł Ob. Odenowski, sta­
ros ta  m a rs k i w  otoczeniu m ie jscow ego 
ks. proboszcza, Sum ińskiego, p rze w o d n i­
czącego P.R.N. in spe k to ra  K ow a lsk iego  
oraz przedst. wiejska, p a r t i i  po lityczn ych  
i urzędów.

M aszerow ały zespoły g rom ad uśm iech­
n ię te , ¡sprężyste . —  dum ne. Slzli ż n iw ia ­

rze, PR W ,-W ejherowo, g ra b ja rk ji, p ręży­
ła się ¡młodzież na kon iach . Całe gos.prj- 
r r s tw u  jjv v e  i  m a rtw e ' '  p rze w in ę ło  się 

przed trybun ą . S todoły, w  k tó ry c h  m łó ­
cono zboże, p ie k a rn ik , ze skrzę tn ie  uw ii- 
• y c y m  się p rz y  w y p ie k a n iu  chłeba gos-

m ia m i, cha ty  kaszubskie  lorginalne,
. yfeiowo urządzone. W yróżn ia ły  się tu  

S trzeb ie lino  z chatą kuchn ią  czeladną. T u  
p ra cow a ły  żarna, k rzę ta n o  ¡się oko ło  w y ­
ro b u  ln u . C hata  zespioJju L u z in o  ilu s tro ­
w ała, pracę dom ową, w y ró b  w e łny , pan­
to f l i,  ba! tabaczki.

plónovało ...
W ystro jen ie , u ję c ie  pe w n ych  cech 

cha rak te rys tycznych  w skazyw a ło1 ma na­
tu ra ln e  podejście . o rg an iza to ró w  z do­
mieszką. chJjcipdkieigo h u m oru  i  pom ysłu .

Po de filadz ie  i nas tępn ie  obiedzie o 
godz'. 15«bej rozpoczęły ¡się w łaśc iw e  do­
żynk i, C hór m ieszany pod dy r. o rgan is ty  
¡Zapoczątkował ob rzęd  pjieśnią „O  jto łs ij j .  
k ra ju  m ó j" .  Poczerni p rze m ó w ił s ta rosta  
i  p rzew . P.R.N, Po przem ów ien iu  zam el­
dowano. p rzyb yc ie  Ob. m in is tra  D ą b -K o - j 
c io ia  posła Janusza oraa prez. Z arządu j 
W o jew . ZJwf S. Ch., m gr. Pojręttłijński.eigio. j 
Gości p rzyw ita n o  odegraniem  h y m n u  na­
rodowego1. Potem1 z tra d y c y jn y m  śpiewem  
dożynkow ym  zeispół lu z iń sk i rozpoczął 
obrzęd składania w ieńca żniwnego. S ta - . 
rosta dożynkow y p rze m ów ił poi kaszu feku  
w ita jąc1 m in is tra  i  w irędzył m u  w ie n ie c - i 
Chleb a in n y m  po  k rp tc e  żn iw ne j. Śpiew  
kaszu bsk i i  tan iec  do pe łn ił reszty. T a k  sa 
mo grom ada O rle , zespół szko lny ze sw o­
im  bęksem  k iw a j ąjOytm się żlailośnie w y ­
padła dobrze.

Po z łażen iu w ieńców  p rze m ów ił m in i-  I 
ste r D ą b -K o a io ł: I

,,K och an i rodacy! 900 la t  tem u  by ła  
Polska ch/opska, w  Odrę w b ija ła  s łupy 
graniczne. Dziś m am y rów n ież Polskę 
chłopską...

N ie  w ierzc ie , że będzie w o jna , że w  
Polsce będą kołchozy.,. Z iem ię będzie 
m ia ł chłop na własność...

,,K aszub i —  ape lu ję  do Was, abyście 
s k u p ili się oko l»  naszego rządu i  z n im  
rze te ln ie  w spó łp racow a li. Od w spółp racy 
bow iem  w szys tk ich  o b y w a te li zależy bo­
gactw o i  pomyślność k ra ju . Życzę w am  
abyście spoko jn ie  i  ow ocnie p ra c o w a li na 
sw o je j ziem i, k tó rą  przez ty le  w ie kó w  
b ro n iliśc ie  przed naw ałą germańską. Ż y ­
czę w am  rów nież, aby wafeze w spółżycie 
z ty m i, k tó rz y  do was p rz y b y li z in n y c h  
części P o lsk i, uk łada ło  się ja k  n a jle p ie j. 
Jesteśmy synam i jednej P o lsk i i  m us im y 
żyć oraz m iłow ać s ię  ja k  b ra c ia ".

N astępn ie  p rze m ów ił poseł Janusz 
P rzeds taw ic ie l ro b o tn ik ó w  stoczn iow ych, 
Januszew ski, pozdraw ia jąc wieś, złożył 
d a r w  pictitaci b ro n . Przedstawiacie! P.C.
K . z W ejherowa, przekaza ł na  ręce w ó jta  
apteczkę. Na zakończenie zaśpiewano „R o
i  Ui-ę •

W  to w a rzys tw ie  s ta rosty  Oderiowskie 
@0 1 m in is te r  Dąb-Roicioł i  poseł Janusz od i 
je c h a li do S trze lna  i  in n y c h  g ra n , n a  od - ! 
byw a jące  ^się dożynki. (r)

Buchalter koncesjonowany szuka do- 
/w czego zajęcia pom iędzy Gdańskiem i 
■¡borkiem, zakłada i  prowadzi ks ięg i po- 

owe, handlowe i  prem ysłowe, zestawia 
se, za ła tw ia  spraw y podatkowe. A lfons 
owski, Puck, u lica  10 Lutego' nr. 14.

____ ___  (332-379)

zebny jes t uczeń do tech n ik i denty-
—¿ej. Zgłoszenia pom iędzy godz. 11— 12
Sobieskiego 258. (382)

Unieważniam  zgubioną kartę  re jes tra ­
cy jną RKU G dyn ia i dowód osobisty. Kan- 
kow sk i Leon, Kosakowo.- (383)

Unieważniam  skradzione stałe zaświad­
czenie rehab ilitacy jne , zaświadczenie RKU 
G dynia i  św iadectwo kursu wo jskow ego 
na nazw isko Potrykus Leon, Gnieżdżewo, 
pow. m orski. (380)

Zakon Szkół Pobożnych (OO. P ijarzy),
posiadający chlubne tradyc je  na po lu  nau­
czania i  w ychow ania m łodzieży, p rzy jm u je  
m łodzieńców, k tó rz y  w  przyszłości ja ko  
kap łan i pragną się poświęcić w  Zakonie 
nauczaniu i  w ychow an iu  m łodzieży. P rzy j­
m uje się rów nież kandydatów  na braci 
k tó rzy  pragną w  tym że Zakonie służyć 
Bogu i  pomagać bliźnim . O. P row incja ł. 
K raków , P ijarska 2. (378)

Uniew ażnia się zgubioną ka rtę  re jes tra ­
cy jną  RKU Gdynia, zaświadczenie rehabi- 
iita c y jn e  Pelcer Leon, Pomieczyno. (372)

Unieważniam  zgubione tymczasowe za- I 
świadczenie rehab ilitacy jne , w ykaz z stre- 1 
fy  granicznej i  zaświadczenie tożsamości i 
kon ia. W enta Augustyn, Parszczyce, pow. j 
m orski. — r w n  1

Unieważniam  zagubione wraz z p o rt­
felem  dokum enty: zaświadczenie obyw a te l­
stwa polskiego, RKU i  ka rtę  rybacką, w y ­
stawione na nazw isko M inga  Paweł, Biała-
Góra., pow. m o r s k i . ____________ (374)

Unieważniam  zgubione tymczasowe za­
świadczenie reh ab ilita cy jne  na nazwisko 
Hoppe Irena, Lubocino, pow. m orski. (375) 

Uniew ażnia się zgubione stałe zaświad­
czenie reh ab ilita cy jne  na nazwisko Szczy- 
p io r Jan, Góra, pow. m orsk i. (365)

Unieważnia się zgubione zaświadczenie 
reh ab ilita cy jne  iia  nazwisko Z iemann M arta
M rzezino, pow- m orski. ___ __  (366)

Unieważniam  zagubiony dowód osobi­
sty, ka rtę  re jes tracy jną  RKU. i  odcinek za­
m eldowania na nazw isko N iedba ły  Jan, 
Gniewino, pow. Lębork. (367)

Unieważnia się zgubioną kartę  re jes tra ­
cy jną RKU., zw oln ien ie  z lag ru  i  po rtfe l na 
nazwisko Roeske Stefan, Żarnowiec, pow.
m orski. _____   (368)

Zakup i na tychm iast
4 w in d y  linow e dla przyczepek do ładown? 
nia  drzewa użytkowego. „Państwowa Fa­
b ryka  M e b li i  K rzese ł", Gościcmo, pow ia t 
m orski. (361)

Unieważnia się zgubione stałe zaświad­
czenie rehab ilita cy jne , dowód osobisty i 
kartę rybacką na nazw isko W rosz Jakób, 
Chłapowo, pow. m orski. (354)

Unieważniam  zgubione zaświadczenie 
stałe na nazwisko Grabowska O ty lia , Puck, , 
u l. W ałow ą 7,

Unieważniam  zgubione stałe zaśw iad­
czenie na nazwisko Hoppe Józefa, Przód- . 
kow o, (370) j

200 lat istnienia!
WEJHEROWO. Dnia 7 bm. w niedzielę,

| m iejscowy Cech Piekarski, obchodz ił bar- 
j dzo uroczyście 200-le c ie  swego istnienia, 
i Uroczystość ta połączona z poświęceniem  
j sztandaru Cechu, była pięknym wyrazem 
| społecznej roi i  znacziena rzemiosła. Cech 

piekarski, odznaczał się zawsze ruchliwością 
w naszym m ieście. Ma też zasłużonych 
swoich członków . Przedwojenny prezes 
Gański ¡ostał, zam ordowany przez hitlerow­
ców, ze starszej generacji pozostało jesz­
cze kilku. Ob. mistrz p iekarskj Augustyn 
Deron obchodził przed wojną 25-|ec ie  swe­
go rzemiosła.

Powojenny skład ¡zarządu, m łody, wyka­
zuje dużo inicjatywy, dowodem  wyświęce­
nie sztandaru, ale n ie  pow inien zapominać 
o swoich starszych kolegach, .których de li­
katnie w uroczystości pom in ię to. Dlaczego? 
Tradycja jest przecież tym węzłem  łączą- j 
cym wszystkich. Uszanujmy tych, którzy 
z ło ży li to, dzięki czemu jesteśmy dziś! (r).

Fundusz A p ro w iza cy jn y  kom un iku je :

W obec po jaw ien ia  się w  n iek tó rych  po­
w iatach w o j. gdańskiego k ła m liw ych  po­
głosek, rozsiewanych przez nieznane i  n ie ­
odpowiedzialne osoby, ja ko b y  Gdański Od­
dział Funduszu A prow izacy jnego  w  G dyni

zaprzestał skupu zboża, —  Odcu. 
w  G dyn i ostrzega tą drogą, iż w  ra 
jaw n ien ia  osób szerzących akcję d y , 
syjną w  stosunku do F. A „  zostaną po- 
gnięte do odpowiedzialności karnej.

Gdańsk.

—  Na odbudowę szkół, m iasto o trzy ­
mało z budżetu różnych M in is te rs tw  18 m il. 
z ło tych. Prezydent B ierut z p ryw atnych  
funduszów o fia row a ł dla szkół gdańskich 
1000 ławek.

—  Akadem ia Lekarska otrzym ała w  da­
rze od Ins ty tu tu  Francuskiego encyklopedię 
lekarską składającą się z 27 tomów.

—  Ku czci obrońców Poczty Polskie j
został zorganizowany uroczysty obchód. Na 
Placu Obrońców Poczty Polskie j na p łyc ie
pam ią tkow ej został złożony w ieniec. —  
W dow y i  s ie ro ty  zam ordowanych o trzym a­
ły  zapomogi w  kw ocie  259 tys. zło tych.

—  M il ic ja  w  Sopocie oddała do dyspo­
z y c ji kustosza Muzeum Gdańskiego ręko ­
p isy  lis tó w  k ró la  Stanisława Leszczyńskie­
go. L is ty  znaleziono w - taksówce, k tó ra  u- 
leg ła  katastro fie, po k tó re j zb ieg li pasaże­
row ie. i  szofer.

GilCZÛV MAOi GODO.-
/ jn e jta ż  ledze: iô  vama vsfec zażec bé- 

deję, a va le zażivofa, a przlëtim vëm iszlo- 
fa [ svoje kuczkji vëprôvjota, vjifc dejfa też 
m je roz zazëcl

N jerôz robji, to moja Kasza Za vas. Chvo-
li sę, że Kaszebji fo érni je  lud, Zôs jô j i  na
io  rzek:

_ Bjafko, tę ernófę raizem z buchą Ka­
szubom ju  dovno rogatô svjin ja mô z jad łi. 
Nama je  jesz fo wostafo, co ten knur ze- 
ziéc n j , mog... Te meslisz, że wonjii dbadzą 
wo svoje korefo? Zagviridrani go  mają i sę 
kuńteńłują, że m ôkrô pleva jesz wosta.

—  Ale, M acku! Të tak tjm  Kaszubom 
wurzivosn jakbe v całosce nje szło wo 
svojich...

Pravje moja Kasza dopovjedza, a na wo- 
berę v lecatc celę i mocno zabęczalo.

—  Vjidzisz fe, Kasza, fo je co m je v me­
sie chodzi1. Pr.-jëzdrze sę na fo rozkraczoni 
celę. Czë to nje je  w obrozk naszj Kaszëb- 
jizne : na szferzech sztivnich nogach sajduk- 
só i na vs;iedni stronę zapuszczó sę pod v ji-  
rnję fi, czëni krovë, a jak sę zm jili, co no- 
v ję c i sę zdarzj, skoczi- pod ja łov jicę , hi !... 
bjiczka... hi..: hj: ba -r-a -n -a l! Svoję moc 
straceło, wod proszenji jaż kolana mô do 
krevji w ob fłok i...!

—  Bjeji, b je j.. a zażij M aćku! Të so nje 
sorknął na początku i tak plecesz1 jak  v no- 
yjększim  bądze.

—  A ceż të sobje meslisz. Jô v je rę  mdę 
v jedno vrzeszczef: Kasza io  póchnje, k je j 
sm jerdzi jaż flaczi kręp je ; Kasza je  b jo łi, 
jke j czorni: je  ak som d jo b e ł z p jek ła ; Ka­
sza, je svjęti, k je j mô v jęc i nagrzeszoni, jak 
som lecepśr z p jekla . Je prôvda, jo, że:

Bez tobaczkjj mosz czestji nos,,
ale v g ło v je  be grz ib  ce ros...

A le  ceż z tim i vszetkjim i prôvdama zrob- 
jisz. Tëc je  njeboszczek Szlejmer z Kartuz 
ju  dovno v jeden mjech vsadzot ji zm jeszeł

i pod  leva pazechą do łapa leck jigo  jęzora 
zavlók...

—  Te, Macku, ju sfożisz m je kosink za 
mocno,

—  Na bunkę! Jó tob je  m óvję próvdę! 
Spefej sę Julisa Penevkji. W on tam róz ło -  
v js ł szcz^czi v Łapaleckjjm  jezorze i cos

. mu sę tam przeyjeseło, bo pufko szło v 
grunt, a vątkę njj móg yecignąc. W on m oc­
no vje rzet, że tam beła provda, chfejna chcą 
v itidz  na vjerzch.

—  Pravje be ję  Pęnevka ved ob e il
—  A nje móv! W on szek do stożenjj. mo 

v jo lg ji, a do tak jich  navetka provda sę 
Ignje... Jó be chco ł żebe me, Kaszebji1, sę 
vzę!e do svoji provde i ję  na vje rzch do- 
befe, Bo m je śę jtr p rz ik rz f firn celcę bec.

—  Macku, jó móm plan...
—  Jakjl plon?
— • Ne, te vjesz? z— Ten plan...
—  Zebe ju  G uczov igo M acka bjałka 

nje vjedza, co chce rzec do Macka —  to ju 
je  buten szeku!

— Ne, dobrze! Tak vji!dzę, że moja b ja ł­
ka mó rninisłerjalnii plóne z planovą gospo­
darką na Kaszubach. A jak te mószi v  wu- 
dbje? A może bes chcą zrob jic  dochodovi 
Dzeń celęca kaszebskjigo? Mószi dobrze v 
bęnje, ale nje v g łov je ...

—  N je w urive j!
—  Ceż tej rzeczeszi, nómądrzejszó b ja ł-  

ko na Kobeluszu!
—  Jó meszlę, kje j ju meslec mom za Ka- 

szebov, z rob jic  nen dzeń celęca.
Każdi Kaszeba musuj veprovadzec je d ­

no celę. To co bęczii. Vząc go za łeb , za 
wogon i hejże na jórm ork.:.

—  A le dze?
—  Tu sęk. Nje v jem  cz® wobrac 

Gduńsk, G din ję , Vejrovo, Kartuze, Kosce-
rznę, Puck, c :e  to z rob jic  wu nas na Ko­
beluszu...

Te mosz dobrze rovnak v gtovje . Z ro­
b jic  jó rm ork na celęta. Kaszebji njech sprze 
dadzą to rozkraczoni celę i kup ją  jedną be l- 
ną krove, podteczą ję  j| tej będzem e m ogle 
m ovjic  wo novim  orce, co będze m leczko 
do vo ł d jó  vszetkjich. Kaszebji muszą roz- 
m joc do j:c  svoje i d ló  se. Tej będze mog 
żec na vszetkji. stronę. Novóżnjejszi je  ziro- 
b jlc  jórm ork. Remot j; trzósk. Zbudzec za- 
sedzałich i zaspanich. Njech m iljon celęt 
zabęczi na Kasziebach, a kożdi je wucze- 
je. Nauczicz Kaszebov słechac. M ó j tobacz 
njik je ju zbrekovani, njech sę celę za w o­
gon dó krócec... To będze poprovdze  wu- 
trop kaszebskjigo celęctva, po njim  kaszub­
sko vesladkuje i pudze galopem , a za na­
sza Zrzeszą będom  sobje ręce verivele,

Chceme |e so zeżec!
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